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Niebezpieczne
prowokacje

Lot zespołowy
zwiastunem startu

WYJSCI
Z IMPASU ?

MOSKWA (PAP)
Zespołowy lot radzieckich

kosmonautów Nikolajewa i
Popowicza „jest zwiastunem
dni, w których wysłannicy
Ziemi poprowadzą statki kos­
miczne ku innym planetom
układu słonecznego” — o-

świadczył radziecki konstruk­
tor, inżynier Merkułow. Pod­
kreślił on, że wydarzenie to

było zrealizowaniem idei
twórcy astronautyki, Cioł­
kowskiego, który już w latach
trzydziestych
stem lotów
nych.

Jednym z

szych zadań
Merkułow — jakie mają do

opracował sy-
międzyplanetar-

najpoważniej-
— powiedział

Wypadek
ospy

NOWY JORK (PAP)
Nowojorskie władze służby

zdrowia ogłosiły alarm w

związku z zarejestrowaniem
w tym mieście wypadku ospy.
Za pośrednictwem radia i te­
lewizji wezwano wszystkie
osoby, które w dniu 11 sier­
pnia zetknęły się z 15-letnim
Kanadyjczykiem Jamesem Or-
rem, do poddania się nie­
zwłocznemu szczepieniu o-

chronnemu.
Chłopiec przybył samolo­

tem z Sao Paulo (Brazylia) i
wraz z ojcem — misjonarzem
oraz innymi członkami ro­
dziny spędził 8 godzin w po­
czekalni centralnego dworca
kolejowego w oczekiwaniu na

pociąg do Toronto. W sobotę
lekarze w szpitalu w Toron­
to stwierdzili, że chłopiec
jest chory na ospę.

W odpowiedzi na apel radia
I telewizji w niedzielę szcze­
pieniom ochronnym poddało
się w Nowym Jorku ponad
500 osób. Szczepienia trwają
nadal. Jest to pierwszy wy­
padek ospy zanotowany w

USA od 1947.
Stan chłopca, który prze­

bywa w szpitalu w Toronto,
określony jest przez lekarzy,
jako „ogólnie dobry”.

rozwiązania uczeni w związ­
ku z planami wysłania rakiet
na inne planety, jest sprawa
wyposażenia rakiety w wiel­
kie ilości paliwa. Ciołkowski
proponował zaopatrywanie
rakiet w dodatkowe paliwo
na sztucznych satelitach. Idea
ta — dodał Merkułow — u-

możliwia dokonywanie lotów
międzyplanetarnych przy uży­
ciu obecnie znanych rodzajów
paliwa. Do tego celu — jak
to zresztą proponował Cioł­
kowski — należy wykorzystać
eskadrę rakiet jednego typu.

Można by tę sprawę roz­
wiązać również przez wy­
strzeliwanie grupy rakiet.

Podczas lotu część rakiet
po oddaniu swego paliwa in­
nym powracałaby na Ziemię,
a pozostałe, które uzupełniły
zapns paliwa, kontynuowały­
by lot w Kosmos.

Dlatego też sprawa pomyśl­
nego powrotu statków kosmi­
cznych na Ziemię z punktu
widzenia naukowo-technicz­
nego ściśle związana jest ze

sprawą wystrzeliwania stat­
ków na orbitę sputnika.

Zwracając uwagę, że przy
obu sposobach powstaje za­
gadnienie spotykania się stat­
ków kosmicznych poza grani­
cami atmosfery ziemskiej.
Merkułow oświadczył, iż to co

w okresie działalności Cioł­
kowskiego wydawało się spra­
wą nieosiągalną w bieżącym
stuleciu zostało już zrealizo­
wane przez uczonych radziec­
kich, czego dowodem jest o-

statni zespołowy lot.
*

Poniedziałkowa „Prawda”
wiele miejsca poświęca spra­
wom kosmicznym, zamieszcza­
jąc artykuł wstępny na ten
temat oraz szereg wypowiedzi
i reportaży.

W artykule wstępnym
„Prawda” pisze m. in., że
Związek Radziecki szturmu­
je Kosmos w imię wzniosłe­
go, szlachetnego celu — w

imię pokoju i dla dobra
wszystkich ludzi naszej Zie­
mi. Dziennik podkreśla, że
„nasze dzisiejsze wielkie zwy­
cięstwo, przygotowane wy­
trwałą pracą radzieckich u-

czonych, inżynierów, techni­
ków i robotników, jest tylko
jednym z etapów ofensywy
rozszerzającej i utwierdzają­
cej władzą człowieka nad si­
łami przyrody obecnie już za

granicami Ziemi”.

SPOTKANIE
KOSMONAUTÓW

PRZEDSTAWICIELAMI
PRASY

Paweł Popowicz opowia­
da dziennikarzom o swoim
locie w Kosmos.

W głębi z lewej: A. Ni-
kolajew, J. Gagarin, i P.

Popowicz.
CAF

Norodom Sihanouk

PIIONOM PENH (PAP)
W poniedziałek odbyła się

W Phonom Penh konferencja
prasowa, na której szef pań­
stwa Kambodży książę Noro­
dom Sihanouk omówił szereg
aspektów sytuacji wewnętrz­
nej i polityki zagranicznej
swego kraju.

Poruszając sprawę sytuacji
na granicy khmero-syjam-

Niepokój
na Korsyce

PARYŻ (PAP)
Koszmarem dla ludności

Korsyki stał się pobyt wyco­
fanego z Algierii pierwszego
pułku piechoty. Legii Cu­
dzoziemskiej. Po długim mil­
czeniu generalny inspektor
legii generał Lefort zmuszony
był podać do wiadomości, że
z "pułku zdezerterowało 63 żoł­
nierzyk Dezerterzy dokonali
na terenie wyspy licznych
napadów. Trzeba było ścią­
gnąć z Francji posiłki policji
i żołnierzy bezpieczeństwa.

Część dezerterów zdołała
przedostać się skradzionymi
łodziami na terytorium Włoch.
Niektórzy utonęli w drodze.

skiej książę stwierdził, że o-

becnie wojska syjamskie opu­
ściły tę część terytorium
Kambodży, którą bezprawnie
zajęły wskutek wtargnięcia
do rejonu świątyni Pra Vihar
i na południe prowincji Ko
Kong. Niemniej jednak sytua­
cja jest nadal napięta. Samo­
loty syjamskie w dalszym
ciągu gwałcą codziennie gra­
nicę powietrzną Kambodży.
Norodom Sihanouk domagał
się, by Stany Zjednoczone
zmusiły swych satelitów —

Syjam i Wietnam Południo­
wy — do zaprzestania rozbo­
ju na granicach Kambodży.

Następnie książę omówił
sprawę zwołania międzynaro­
dowej konferencji celem o-

pracowania międzynarodo­
wych gwarancji neutralności
i integralności terytorialnej
Kambodży. Potępił on

wisko .Syjamu, który
odmówił udziału w

konferencji.
Wiele miejsca w

przemówieniu szef państwa
poświęcił roli i znaczeniu za­
granicznej pomocy gospodar­
czej i technicznej. Powiedział
o.n, iż Kambodży pilnie po­
trzebna jest tylko taka‘po­
moc, która przyczynia się do
rozwoju produkcji, a więc
budowa zakładów przemysło­
wych, ekspedycje geologiczne
itd.

stano-
z góry
takiej

swym

GENEWA (PAP).
Na poniedziałkowym posiedzeniu komisji rozbrojenio­

wej 18 państw postanowiono na wniosek delegata Indii,
poparty przez przedstawiciela ZRA, aby w związku ze zbli­
żeniem stanowisk ZSRR i USA dalsza dyskusja w sprawie
zakazu broni nuklearnej odbywała się wyłącznie między
przedstawicielami ZSRR i USA w oparciu o memorandum

krajów neutralnych. Obaj współprzewodniczący propozycję
tę przyjęli.

Podczas poniedziałkowej
dyskusji, podobnie zresztą jak
w prasie zachodniej, podkreś-

Groźba dla kosmonautów

Nowy pas radiacji
powstał wskutek

wybuchu jądrowego USA
NOWY JORK (PAP)

Dr James Warwick z obser­
watorium w Boulder (stan Co­
lorado) oświadczył w niedzie­
lę, że wskutek amerykańskiej
eksplozji jądrowej w Kosmo­
sie, przeprowadzonej 9 lipca,
powstał wokół Ziemi nowy
pas radiacji. Sięga on niżej
niż naturalne pasy promienio­
wania i może zagrozić kosmo­
nautom, którzy chcieliby wzle-
cieć poza planetę wyżej
na 350—400 kilometrów.

Warwick powiedział, że
buch jądrowy zwiększył na­
tężenie radiacji okołoziem-
skiej. W rezultacie poniżej
wewnętrznego pasa promie­
niowania, zaczynającego się
na wysokości 640 km, powstał
nowy pierścień radiacji. Roz­
ciąga się on na wysokości od
około 400 do
planetą.

Nikołajew i
na wysokości
kilometrów, a więc znacznie
poniżej nowego pasa. Już jed­
nak wyprawy na wysokości
ponad 300 kilometrów bez od­
powiedniego zabezpieczenia
mogą się obecnie okazać groź­
ne dla zdrowia, a nawet życia
kosmonauty.

niż

wy-

1600 km ponad

Popowicz latali
od 180- do 254

Sukcesy armii kongijskiej
w Katandze

PARYŻ (PAP)
Kongijska agencja prasowa za­

mieszcza deklarację naczelnego
dowódcy armii narodowej gene­
rała Mobutu, który stwierdził, że

kontrofensywa kongijska w re­
jonie Kitenge uwieńczona została

pełnym sukcesem. Miasto okupo­
wane przed 10 dniami przez żan­
darmerię Katangi zostało odzy­
skane. Jednostki Czombego są
zlikwidowane.

Pomyślnie rozwija się również

sytuacja w okręgu Albertville,
gdzie przejawiła się ostatnio dzia­
łalność żandarmerii Katangi. Całe

okupowane terytorium jest wy­
zwolone.

Według Warwicka nowy
pas będzie istniał od kilku
miesięcy do 5 lat. Wykryto go
dzięki sygnałom na częstotli­
wości radiowej, wysyłanym
przez cząstki pasa. Sygnały te

mogą zakłócić pracę radio­
teleskopów.

Dr James van Allen, który w

roku 1958 odkrył pierścień radia­
cji okołoziemskicj, poproszony o

skomentowanie wypowiedzi War­
wicka oświadczył, że wybuch a-

merykański rzeczywiście „znacz­
nie zwiększył” promieniowanie
w dolnych partiach pasa.

Świadczą o tym informacje ra-

diotelemetryczne z amerykań­
skiego satelity „Injun”.

Uczony dodał: „Nie chcę prze­
sądzać sprawy, ale radiacja jest
rzeczą niebezpieczną i nie moż­
na wykluczyć, że z lotami w ra­
mach projektu „Merkury” trze­
ba będzie poczekać”.

Van Allen zaznaczył też, że za­
pewne również Związek Radziec­
ki będzie musłał wprowadzić
zmiany do harmonogramu swych
badań kosmicznych.

Tak więc stało się to, czego
przed amerykańską eksplozją w

Kosmosie obawiało się i przed
czym ostrzegało wielu uczonych:
nastąpiły zakłócenia w magneto-
sferze, tj. w obszarze radiacji w

obrębie ziemskiego kola magne­
tycznego. Jeśli okaże się, iż no­
wy pas promieniowania zagraża
lotom także niżej 400 kilometrów

(na razie te granice ustalono tyl­
ko w przybliżeniu), i że przez to

np. Związek Radziecki będzie
musiał poczekać z wysłaniem no­
wych statków z ludźmi na pokła­
dzie, USA znajdą się w niemiłej
sytuacji państwa utrudniającego
innym — rozmyślnie czy nieroz-

myślnie — badanie Kosmosu.

POLSKA — RFSRR

W LEKKIEJ ATLETYCE

Na zdjęciu: Bułyszew
(RFSRR) nr 1 zwyciężył w

biegu na 800 m przed Ba­
ranem (Polska) nr 3.

CAF — fot. Matuszewski

lano znaczenie ostatniego oś­
wiadczenia przewodniczącego
delegacji radzieckiej W. Kuz-
niecowa, że ZSRR gotów jest
przyjąć kontrolę zakazu doś­
wiadczeń nuklearnych w za­
kresie proponowanym
memorandum ośmiu
neutralnych.

Delegat W. Brytanii
przyznając, że nastąpiło pew­
ne zbliżenie stanowisk ZSRR
i USA w związku z ostatnim
oświadczeniem przedstawicie­
la ZSRR, nadal przytacza!
dawne argumenty Zachodu,
jeśli chodzi o obowiązek za­
praszania grup inspekcyjnych
przez państwa.

Przewodniczący delegacji
Indii Lali stwierdził, że do­
tychczasowa dyskusja wyka­
zuje, iż memorandum państw
neutralnych stanowi realną
bazę dla rokowań i jest po­
pierane przez większość
państw reprezentowanych na

konferencji rozbrojeniowej.
Podkreślił on, że mimo iż ist­
nieją jeszcze pewne różnice
poglądów między USA i
ZSRR, to jednak ostatnio na­
stąpiło zbliżenie stanowisk o-

bu państw. Zwłaszcza w wy­
niku ostatniego oświadczenia
przewodniczącego delegacji
radzieckiej Kuzniecowa, któ­
re wyjaśniło punkt widzenia
ZSRR na szereg problemów
poruszonych w memorandum
państw neutralnych.

Przypominając wyrażoną przez
ZSRR gotowość zapraszania ko­
misji międzynarodowej do prze­
prowadzenia inspekcji w konkre­
tnych wypadkach, Lali polemizo­
wał z tezą przedstawiciela USA

Deana, w myśl której należało­
by ustanowić formalno — praw­
ny obowiązek zapraszania ko­
misji do przeprowadzania in­
spekcji na miejscu. Stwierdził on,
że należy stworzyć „aktywne po­
czucie wzajemnego obowiązku”,
które będzie skuteczniejsze od

obowiązku formalnego.
W wypadku niedopuszczenia

przez jakieś państwo do dokona­
nia inspekcji na jego terytorium,
międzynarodowa komisja — zgo­
dnie z memorandum państw neu­
tralnych — będzie mogła podjąć
szereg kroków działających „od­
straszająco” wobec państw, które

ewentualnie dopuściłyby się naru­
szenia układu. Lali zgodził się
z delegatem ZSRR, że środki, ja­
kimi dysponowałaby komisja, by­
łyby wystarczające do przekona­
nia opinii publicznej, że odmowa
taka jest niczym nie uzasadnio­
na. »»

W zakończeniu swego przemó­
wienia delegat Indii przedłożył
formalny wniosek, aby współ­
przewodniczący konferencji (USA
i ZSRR) przystąpili jak najszyb­
ciej do podjęcia w oparciu o me­
morandum państw neutralnych
rokowań w sprawie wprowadze­
nia w życie praktycznych środ­
ków w celu zaprzestania doś­
wiadczeń z bronią nuklearną.

Do wniosku Indii przyłączył się
również przedstawiciel ZRA.

Obaj współprzewodniczący pro­
pozycję tę przyjęli. Przedstawiciel
ZSRR stwierdził przy tym, że
memorandum stanowi kompromi­
sową propozycję, w oparciu o

przez
krajów

Wright

Motocyklista
zabójcą

20 bm. w miejscowości
Proszówki pow. Bochnia zna­
leziono, w odległości 20 m

od drogi prowadzącej z Pro-
szówek do Niepołomic, zwło­
ki mężczyzny obok k.tórych
znajdował się rower. Jak
wykazują dochodzenia pro­
wadzone przez KP MO w

Bochni, zabójcą był motocy­
klista, który dla zatarcia
śladów ciało i rower odciąg­
nął w pole. Szkło na szosie
z rozbitej lampy motocykla,
którym zabity został rowe­
rzysta jest jedną z nici pro­
wadzącej do wykrycia prze­
stępcy. Wypadek ten ma

prawdopodobnie związek z

zabawą która odbyła się w

niedzielę 19 bm. we wsi Pro­
szówki. Jeden z wielu pija­
nych motocyklistów w okoli­
cy miejsca zabawy był pra­
wdopodobnie sprawcą zabój­
stwa. (sal)

iktórą należy szukać wyjścia
obecnego impasu.

Następne posiedzenie
odbędzie się w środę. Będzie ono

poświęcone zakończeniu dyskusji
w sprawie zlikwidowania środ­
ków przenoszenia broni nuklear-

komisji

BERLIN (PAP)
W niedzielę wieczorem do­

szło do nowych prowokacyj­
nych incydentów na granicy
między Berlinem zachodnim
a NRD w okolicy Friedrich-
strasse. Chuligani, korzystają­
cy w. „mieście frontowym” z

całkowitej swobody, urządzili
tam demonstrację przeciwko
straży granicznej NRD. Rzu­
cali na terytorium Berlina
demokratycznego kamieniej
butelki, wznosili faszystowskie
okrzyki i obrzucili straż obel­
gami. Gdy na granicę przybył
autobus z żołnierzami radziec­
kimi, którzy mieli zmienić
wartę przed pomnikiem żoł­
nierzy radzieckich w Tiergar-
ten, prowokatorzy napadli na

autobus: kamieniami wybili
szyby, a następnie usiłowali
go przewrócić. Policja zachod-
nioberlińska bynajmniej nie
spieszyła się, bypołożyć kres
tej prowokacji,
granicy trwały
nocy.

Niebezpieczną
wszczęły zachodnioberlińskie
elementy faszystowskie rów­
nież na kolei miejskiej, która
znajduje się pod zarządem
NRD. Jak wynika z doniesień
dzienników, na stacji zachód-
nioberlińskiej Sonnenałlee

prowokatorzy podrzucili do
wagonu pociągu bombę pla­
stikową. Wskutek wybuchu
wybite zostały okna i znisz­
czone urządzenia wewnętrzne
wagonu.

Niedzielne wypady zachod-
nioberlińskich ultrasów są
skutkiem trwającej bez przer­
wy akcji podżegania przeciw­
ko NRD rozwiniętej przez
rządców „miasta frontowego”
przy aktywnym poparciu
Bonn. Burmistrz Berlina za­
chodniego Brandt jeszcze bar­
dziej zaognił sytuację przema­
wiając w niedzielę przez ra­
dio, jak również na placu
przed ratuszem w Schoene-
berg przed tłumem zebranych
w późnych godzinach wieczor­
nych. Przemówienia Brandta
pełne były oszczerstw na Nie­
miecką Republikę Demokra-:

tyczną.

Incydenty na

również w

prowokację

CZESŁAW WYCECH
UDAŁ SIĘ DO BUŁGARII

W dniu 18 bm. została otwarta w Czechosłowackim
Ośrodku Kultury i Informacji w Warszawie wy­
stawa „Rewolucja kubańska w Fotografii Doku­
mentalnej”. CAF — fot. Matuszewski

WARSZAWA (PAP). Na zapro-
szenie Bułgarskiego Ludowego
Związku Chłopskiego, w ponie­
działek wyjechał do Bułgarii pre­
zes NK ZSL — Czesław Wycech.

W czasie kilkunastodniowego
pobytu w tym kraju, prezes Wy­
cech spotka się z centralnym
aktywem BZCh, zapozna się z

rozwojem gospodarki narodowej
LRB, a zwłaszcza z osiągnięciami
uspołecznionego rolnictwa.

W podróży Czesławowi Wyce-
chowi towarzyszy kierownik biu­
ra Prezydium NK ZSL — Wiktor
Kamiński.

PRODUKCJA ZIEMNIAKOW-
SADZENIAKOW

TEMATEM NARADY
GRUPY NASIENNEJ RWPG

WARSZAWA (PAP). W Warsza­
wie rozpoczęły się w poniedzia­
łek trzydniowe obrady grupy ro­
boczej do spraw nasiennictwa sta­
łej komisji rolnej Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, po­
święcone ustaleniu kierunków 1

potrzeb w zakresie produkcji
kwalifikowanych ziemniaków-sa-

dzeniaków.

Dotychczasowa praktyka wyka­
zała bowiem, że przez stosowanie

kwalifikowanych ziemniaków-sa-

dzeniaków można bardzo poważ­
nie zwiększyć plony. Stąd też ce­
lem obecnego posiedzenia jest u-

stalenie możliwości zwiększenia
produkcji sadzeniaków i dokona­
nia podziału zadań w tej dziedzi­
nie pomiędzy poszczególne pań­
stwa należące do RWPG. Najszer­
sze możliwości produkcji sadze­
niaków wysokiej jakości, ze

Względu na klimat, doświadcze­
nia i tradycje, mają Polska,
Związek Radziecki i NRD.

181 sesja Harcerskiej Rady Spiszą

Pochwala
harcerskiej roboty
(Inf. wł.) Na wczorajszej

sesji Harcerskiej Rady Spi­
szą podsumowano dwumie­
sięczną działalność harcerzy
w tym rejonie powiatu no­
wotarskiego. W sesji — obok
przedstawicieli
gromadzkich rad
— uczestniczyli
ciele tamtejszego
stwa, władz powiatowych
wojewódzkich oraz naczelnik
ZHP Zofia Zakrzewska.

Akcja harcerska spotkała
się z wielkim zrozumieniem
władz i serdecznym przyję­
ciem mieszkańców wiosek
spiskich. W dyskusji

’ zarów­
no jedni jak i drudzy pod­
kreślali wielki czyn obozów
Chorągwi krakowskiej na

Spiszu, do realizacji którego
włączyły się również niektó­
re hufce poznańskiego, łódz­
kiego i innych województw.
Harcerze rozbudzili inicjaty­
wę spiskich wsi, przyrzekli
im dalszą pomoc, oraz propo­
nują rozszerzenie tej akcji
także na inne rejony ziemi
nowotarskiej i pozyskanie do
niej dalszych chorągwi ZHP.

Harcerze obozujący na Spi­
szu główną uwagę w swej
pracy zwrócili na działalność
kulturalną, sprawy zdrowia i
opieki nad dzieckiem. Poma­
gali w zdobywaniu wielu
cennych materiałów poznaw­
czych, które pozwolą na je­
szcze lepsze rozwiązywanie
niektórych zagadnień.

harcerskich
narodowych
przedstawi-

społeczeń-
i

Nie kończą oni na tym swo­
jej pracy. Harcerze poznań­
scy pragną zainteresować
Spiszem społeczeństwo Wiel­
kopolski. Chorągiew krakow­
ska występuje z inicjatywą
budowy harcerskiej szkoły
Tysiąclecia na Spiszu. Na
sesji hasło to znalazło już
odzew. Dyrektor Krakowskie­
go Przedsiębiorstwa Trans­
portu Handlu Wewnętrznego
tow. Łukowicz zadeklarował
pomoc finansową i rzeczową
dla tej szkoły.

W zakończeniu obrad Har­
cerskiej Rady Spiszą powzię­
to uchwałę, która m. in. zo­
bowiązuje harcerską brać do
kontynuacji

'

rozpoczętego
dzieła, wysuwa nowe zada­
nia i propozycje, (ep)

TRAGICZNY WYPADEK
NA SZOSIE

WARSZAWA—LUBLIN

LUBLIN (PAP). Tragiczny wy
padek samochodowy zdarzył się w

niedzielę w pobliżu miejscowości
Kurów na szosie prowadzącej z

Warszawy do Lublina. Samochód

osobowy marki „Ford” należący
do ambasady USA w Warszawie,
w którym znajdowali się dwaj
niżsi urzędnicy tej ambasady
wpadł na idącego szosą Ludwika

Mościckiego (lat 27) — pracowni­
ka WSK w Świdniku. W wyniku
uderzenia Mościcki poniósł śmierć
na miejscu. Kierowca samochodu
James S. Chase został zatrzyma­
ny. Toczy się dochodzenie w ce­
lu ustalenia przyczyny wypadku.

KONIEC ERY SZPILEK?

KIELCE (PAP). W Radomiu za­
kończyła się w poniedziałek ogól­
nopolska giełda obuwnicza połą­
czona z oceną kolekcji na sezon

letni 1963 r. Na giełdzie pokazano
ponad 1200 wzorów obuwia dam­
skiego, męskiego i dziecięcego,
wyprodukowanych przez 17 zakła­
dów przemysłu kluczowego.

Prawie wszystkie nowe modele
obuwia damskiego mają niskie
lub płaskie obcasy. Nawet panto­
fle wizytowe produkuje się na

średniej wielkości obcasach.

Kolory były wielce urozmaicę-
ne. Eleganckie buciki damskie

wykonano m. in. z wytłaczanej
skóry w kolorze brązowym, zgni-
lo-zielonym i beżowym.

Komisja zakwalifikowała do

produkcji większość modeli przed­
stawionych na giełdzie. Wiele no­
wych wzorów obuwia opracowali
plastycy.

Min. Radliński
wśród studentów
w Kobyle Gródku

Jordan skazany
na dwa miesigce aresztu

LONDYN (PAP)
Jeden z przywódców ruchu

narodowo-so-cjalistycznego w

Wielkiej Brytanii, Colin Jor­
dan, skazahy został przez sąd
londyński na dwa miesiące a-

resztu za prohitlerowskie i
antysemickie wypowiedzi w

przemówieniu wygłoszonym
podczas wiecu zorganizowa<-
nego 1 lipca na centralnym
placu Londynu, Trafalgar
Sąuare. Sekretarz tej organi­
zacji John Tyndall skazany
został z tych samych przyczyn
na sześć tygodni aresztu.

(Inf. wł.) Na zaproszenie
KW ZMS przyjechał do Ko­
byle Gródka — gdzie znaj­
duje się campingowy obóz
ZMS — minister przemysłu
chemicznego tow. Antoni Ra­
dliński, który zapoznał mło­
dzież akademicką z rozwojem
przemysłu chemicznego. Zwró­
cił cn

czenie
gow
Ciągle
ważną
przygotowane kadry dla prze­
mysłu chemicznego, na które
istnieje wielkie zapotrzebo­
wanie.

Po relacji tow. Radlińskiego pa.
dło ze strony młodzieży szereg
pytań, na które minister dawał

wyczerpujące odpowiedzi. Dłuż­
szą rozmowę przeprowadził tow.
Radliński z młodzieżą z Tarnowa

oraz zapoznał się z trudnościami,

uwagę na

przemysłu
gospodarce

jeszcze
sprawą

rolę i zna-

chemiczne-
narodowej.

niezmiernie
są dobrze

jakie mają studiujący chemię w

Krakowie, gdzie w laboratoriach
za mało Jest pomocy naukowych.

Następnie minister Radliński
zwiedził obóz i wraz z młodymi
odbył przejażdżkę statkiem po Je­
ziorze Rożnowskim. (mw)

OGODA

Jak podaje PIHM — dziś będzie
zachmurzenie na ogół umiarko­
wane, tylko miejscami, głównie
na północy 1 południowym wscho­
dzie przejściowe niewielkie opa­
dy. Temperatura maksymalna od
19 st. na wschodzie do 23 st. na

zachodzie. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków północno-
zachodnich.
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PO WYLĄDOWANIU
SAMOLOTÓW „U-2"
W W. BRYTANII

LONDYN (PAP)
Jak donoszą agencje zachodnie,

brytyjska opinią publiczna usto­
sunkowała się bardzo negatywnie
do sprawy stacjonowania na te­
rytorium brytyjskim amerykań­
skich samolotów typu „U-2”,
które według oficjalnych zapew­
nień prowadzić mają badania

„meteorologiczne”.
Dziennik „Daily Sketch”, który

zazwyczaj popiera politykę rzą­
du, pisze, iż sprawa ta powinna
być przedstawiona Izbie Gmin ■
wyraźnie niepokoi się możliwoś.
cią wysłania Jednego ze stacjonu­
jących w W. Brytanii samolotów
„U-2" nad terytorium ZSRR.
„Czy premier Macmillan — za­
pytuje ten dziennik — będzie
mógł zaprotesto’.vać, jeśli Amery­
kanie postanowią wysiać jeden z

Łamolotów „U-2” nad Rtsjęi”

SPOTKANIE
ODWETOWCÓW

ZACHODNIONIEMIECKICH
W KILUNII

BONN (PAP)
Pod agresywnym hasiem „Po­

morze należy do nas” i innymi
odwetowymi sloganami zebrało
się w niedzielę w Kilonii około
7 tys. członków 1 zwolenników
tzw. „Ziomkowstwa pomorskie­
go”.

Na wiecu zorganizowanym z toj
okazji przemawiał premier rządu
Szlezwik-IIolsztyuu von Hassel,
który wezwał uczestników, aby
„dla odzyskania terytoriów
wschodnich zrobili coś więcej,
a nie tylko patrzyli z tęsknotą
na Wschód”. Von Hassel zapew­
nił „ziomkowstwu pomorskiemu”
pełne poparcie swego rządu. Z

wyraźną niechęcią mówca rausial
stwierdzić, Iż znaczna część lud­
ności zachodnioniemieckiej od­
wraca się od rewizjonistycznych
haseł 1 realistycznie ocenia sy­
tuację.

ŚMIERTELNY SKOK
Z WIEŻY NOTRE DAMĘ

PARYŻ (PAP)
Z 69-metrowej wieży paryskiej

katedry Notre Damę skoczył w

sobotę 27-letni porucznik stacjo­
nującego jeszcze w Algierii od­
działu wojsk francuskich. Samo­
bójca poniósł śmierć na miejscu.
Przyczyną samobójstwa było żle

układające się pożycie z żoną,
która zamierzała go opuścić. Po­
rucznik, który przebywał właś­
nie na urlopie w domu groził
żonie, że raczej Ją zabjje niż
pozwoli jej odejść. Na wieżę
wszedł po pozorem obejrzenia
panoramy Paryża. Jego żona nie
chciala wejść razem z nim, po-
nieważ cierpi na lęk przestrzeni.

EDITH PIAF OPUŚCIŁA
SZPITAL

„Jestem bardzo zadowoloną,
miałam świetną opiekę" — o -

śwladczyla w niedzielę po połud­
niu znana pieśniarka francuską,
Edith Piaf, opuszczając klinikę
w Besancon, gdzie umieszczona
została w piątek po silnym ataku
bólu żołądka,
że przez cały
opuszczał jej
Sarapo.

Edith Piaf udała się samocho­
dem do Paryża, a następnie za­
mierza kontynuować swoje touz-
nee artystyczne po prowincji
francuskiej.

Pieśniarka dodała,
czas choroby nie

narzeczony, Theo

24 GODZINY NA PÓŁCE
SKALNEJ

PĄKtŻ (PAP)
25-letni Anglik Raymond cross-

l-y spędził 24 godziny na wąskim
występie skalnym na wysokości
ponad 2,5 tys. metrów, na zbo-
• u Mont Blanc. Nlefortunnv

alpinista obsunął się po ścianie
cd runięcia w przepaść uchronił

go występ skalny. Zaalarmowane
przez jego towarzysza górskie
pogotowie ratownicze wyratowa-
ło go z opresji przy pomocy he­
likoptera.
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Listy wyborcze
w Algierii

złożone
-- •--

Biuro Polityczne FLN

dziękuje N. Chruszczowowi
ALGIER (PAP)

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek prefektura w Al­
gierze zakomunikowała, iż li­
sty kandydatów w wyborach
do Konstytuanty, mających
się odbyć 2 września br., zo­
stały złożone. Jak wiadomo,
pierwsze Algierskie Zgroma­
dzenie Narodowe liczyć będzie
196 członków, w tym 16 re­
prezentujących ludność po­
chodzenia europejskiego.

Na 180 kandydatów rdzen­
nej ludności algierskiej, 72

H Salwadorze

nadciąga

rewolucja
HAWANA (PAP)

Komunistyczna Partia Sal­
wadoru opublikowała oświad­
czenie na temat wyzwoleńczej
walki narodu salwadorskiego.

Stwierdzając, że reżim puł­
kownika Julio Rirery wzmógł
represje przeciwko elemen­
tom demokratycznym. o-

świadczenie zaznacza jedno­
cześnie, iż „aparatowi pań­
stwowemu brakuje już tych'sił
które zużył w ciągu ostatnich
30 lat i dlatego zachęca on do
tworzenia w kraju organiza­
cji faszystowskich — działa­
jących z ukrycia przestęp­
czych band, które rozpętały
terror przeciwko ludności”.

„Wszystkie stanowiska i u-

rzędy kontrolowane przez o-

becny rząd salwadorski zaj­
mują agenci ambasady USA i

amerykańskiej służby wywia­
dowczej ”,

Oświadczenie, przekazane
prasie za pośrednictwem A-

gencji Prensa Latina, dodaje:
..żadne jednak środki zarad­
cze i żadne groźby nie zdołają
zahamować wyzwoleńczej
walki narodu salwadorskiego.
W kraju dojrzewa obecnie at­
mosfera rewolucji. Coraz
szersze warstwy ludności ro­
zumieją sytuację i aktywnie
włączają się do walki”.

wywodzi się z szeregów Ar­
mii Wyzwolenia Narodowego,
co wskazuje, że b. kombatan­
ci wywierać będą poważny
wpływ na ukonstytuowanie
się przyszłych władz algier­
skich, jak również na rozwój
instytucji tego kraju. Do
Zgromadzenia Narodowego
kandyduje również 13 kobiet,
w tym dwie pochodzenia eu­
ropejskiego.

Z grona Biura Politycznego
FLN kandydują: Een Bella,
Ben Alłah, Mohammed Said
i Budiaf, zaś zespół TRRA re­
prezentowany jest przez pre­
miera Ben Kheddę, wicepre­
miera Belkacema Krima, mi­
nistra zbrojeń Boussoufa oraz

ministra informacji Yazida. Z

innych znanych polityków al­
gierskich kandydują m. in. b.
premier TRRA Ferhat Abbas,
przewodniczący Tymczasowej
Władzy Wykonawczej Abder-
rahman Fares oraz b. mini­
ster TRRA Ben Yahia. Na 16
kandydatów, reprezentujących
ludność pochodzenia europej­
skiego trzej są członkami
Tymczasowej Władzy Wyko­
nawczej, pozostali są na ogół
osobami mało znanymi.

Sekretarz Generalny Biura
Politycznego FLN Mohammed
Khider skierował w imieniu
Biura Politycznego depeszę
do premiera radzieckiego
Chruszczowa, w której gorąco
podziękował za pomoc’ żywno­
ściową, której Związek Ra­
dziecki udzielił narodowi al­
gierskiemu.

Przed tygodniem, jak wia­
domo, statek radziecki „Ugle-
uralsk” wyładował w Algierii
6.500 ton zboża i przy tej o-

kazji oświadczono, że ZSRR
wyśle ponadto w darze dla
Algierii 3.500 ton zboża, mi­
lion puszek mleka skondenso­
wanego, milion puszek kon­
serw rybnych, 5 tys. tor. cu­
kru i 500 ton oliwy.
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GAZETA KRAKOWSKA

startują pięściarze
luż we wrześniu

PRZED TARGAMI
W BRNIE

IV Międzynarodowe Tar­
gi w Brnie będą trwały od
9 do 23 września. Tego­
roczne Targi mają przede
wszystkim zwrócić uwagę
zwiedzających na korzyści
mechanizacji, automatyza­
cji i elektryfikacji w no­
woczesnej produkcji.

Na zdjęciu: Ogólny wi­
dok terenów wystawowych
w Brnie.

CAF

Przeciwko

faszyzmowi
i diskryminacli

1

rasowej
LONDYN (PAP)

Pod hasłem walki z faszyzmem
dyskryminacją rasową odbyła

się w niedzielę w Londynie kon­
ferencja członków organizacji
p.n. „Żółta gwiazda”. Organiza­
cja ta została utworzona zaledwie
7 tygodni temu w odpowiedzi na

wiece faszystów brytyjskich or­
ganizowane w Londynie. W jej
szeregach znajdują się ludzi#

różnych poglądów politycznych,
różnych wyznań i ras.

Sekretarz „krajowej rady o-

breny swobód obywatelskich”
Martin Annale, przemawiając na

konferencji, domagał się wpro­
wadzenia ustawy uznającej za

przestępstwo wszelką propagandę
rasistowską.

Na konferencji przemawiali
przedstawiciele Laubour Party
związków zawodowych 1 licznych
organizacji politycznych i społe­
cznych.

Gdzie jest
Soustelle?

Już 16 września rozpoczy­
nają rozgrywki pięściarze. W
I lidze startować będzie 8 ze­
społów. Walczyć one będą w

jednej grupie. Wymagać to

będzie od drużyn nie tylko
dobrego przygotowania ale i
szerokich1 rezerw.

W I lidze obok Hutnika
Nowa Huta, zespołu, który
zdobył wicemistrzostwo Pol­
ski startują: Legia Warszawa
(mistrz Polski), BBTS Bielsko,,
Gwardia Warszawa, Gwardia'
Łódź, Wybrzeże Gdańsk, Stal
-Stalowa Wola i Błękitni
Kielce.

Drugi pięściarski reprezen­
tant naszego miasta Wisła

Kraków walczyć będzie w IX
lidze. Czerwoni zaliczeni zo­
stali do IV grupy, w której
przeciwnikami ich będą ze­
społy: Burza Wrocław, Karbo
Gliwice i dodatkowo jedna
drużyna, która wyłoniona zo­
stanie drogą eliminacji.

Przed meczem

z
Po niezbyt udanym wystę­

pie naszych piłkarzy i piłka-
rek ręcznych w Kijowie, w

najbliższym czasie męski ze­
spół 11-osobowy czeka ciężka
próba. W październiku w

Dreźnie dojdzie do interesują­
cego pojedynku Polski i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Drużyna polska przed tym
spotkaniem przygotowywać się
będzie na specjalnym zgrupo­
waniu we Wrocławiu lub w

Warszawie; reprezentacyjny
zespół zostanie wyłoniony spo­
śród 20 zawodników, którzy
powołani zostali do kadry.

Przygotowaniem piłkarzy
ręcznych zajmować się będą
trenerzy: Til, Breguła i Roz­
wadowski. Spotkanie z NRD
będzie sprawdzianem formy
naszej drużyny przed przyszło­
rocznymi mistrzostwami świa­
ta, które odbędą się w Szwaj­
carii.

Kadra narodowa

piłkarzy ręcznych
Zarząd Polskiego Związ­

ku Piłki Ręcznej ustalił na

ostatnim swym posiedze­
niu skład kadry narodo­
wej. Zaliczono do niej 20
zawodników i 27 zawodni­
czek. Z Krakowa w kadrze
mężczyzn znajduje się
Krzysztof Szewczyk z Klu­
bu Sportowego „Zwierzy­
niecki”, Więcej reprezen­
tantek w kadrze
jeżeli
Szansę
Polski maią cztery zawo­
dniczki Cracovii: Anna
Szwabowska, Bronisława
Tobola, Teresa Góralczyk i
Kazimiera Czop.

RZYM (PAP)
Włoska agencja prasowa

ANSA podała w poniedzia­
łek, powołując się na źródła
zbliżone do ministerstwa
spraw wewnętrznych, że de­
portowany z Włoch były fran­
cuski minister Jacąues Sou-
stelle (obecnie przeciwnik de
Gaulle’a) przekroczył w sobo­
tę wieczorem przełęcz Bren-
nerską i udał się do Austrii.

Tymczasem w Wiedniu, jak
doniosła agencja UPI, rzecz­
nik austriackiego minister­
stwa spraw wewnętrznych o-

świadczył, że policja granicz­
na nie przesłała żadnego mel­

dunku o wjeździe Soustel-
le’a, a otrzymała rozkaz nie
wpuszczania go do Austrii.

W korespondencji z Medio­
lanu ANSA zastanawia się,
czy przypadkiem Soustellowi
nie pozwolono przebyć krót­
kiego odcinka przez Austrię i

udać się do NRF.

W Rzymie i Mediolanie —

według agencji UPI — krążą
pogłoski, że w rzeczywistości
policja mogła dostawić Sou-

stelle’a na lotnisko Linate

pod Mediolanem, skąd ex-

minister odleciał do Hiszpa­
nii. Nie udało się jednak po­
twierdzić tego oficjalnie.

„Jasne jest — pisze UPI —

iż rząd włoski polecił policji,

aby wydaliła Soustelle’a z

kraju jako niepożądanego go­
ścia bez ujawniania szczegó­

łów na temat czasu 1 kierun­
ku wyjazdu ex-ministra”.

Wyraźna poprawa
stanu zdrowia

Nennlego
mamy,

idzie o kobiety,
reprezentowania

Piętro Nenni

Sprzedano już 50 tys.
biletów na mecz piłkarski

Polska—Węgry
Po zwycięstwie piłkarzy pol­

skich 6:3 nad Jugosławią w 1931 r.

Poznań ani razu nie gościł od
tego czasu pierwszej reprezenta­
cji państwowej. Dopiero 2 wrze­
śnia br. Gród Przemysława będzie
ponownie miejscem międzypań­
stwowego spotkania piłkarskiego
pierwszej reprezentacji Polski,
której przeciwnikiem tym razem

będą Węgry. Nic więc dziwnego,
że mecz Polska-Węgry wywołał
wśród społeczeństwa wielkopol­
skiego olbrzymie zainteresowanie.
Na 12 dni przed zawodami POZPN
sprzedał już 50 tys. biletów.

W związku z meczem z Węgra­
mi stadion poznańskiej Warty im.
22 Lipca poddany został różnym
zabiegom „kosmetycznym”.

Dobra passa tenisistów
Nadwiślanu

Drużynowy mistrz okręgu
krakowskiego w tenisie —

Nadwiślan po pierwszym dniu
spotkania o awans do półfi­
nału drużynowych mistrzostw
Polski prowadzi z MZKS
Krosno 7:0. Wynik ten za­
pewnił krakowianom zwycię­
stwo, gdyż pozostało jeszcze
do rozegrania 6 spotkań. Wy­
niki: kobiety — Holocher —

Kuźniar 6:0, 6:0, Krawczyk —

Maksymiszyn 6:2, 6:0; męż­
czyźni: Nowak— Żółkos 6:4,
6:4, Stasikowski ’— Skublicki
6:3, 6:1, Konieczny — Wilk
6:2,. 6:4, grą podwójna: Ho-
raih, Nowak —.Ukleja, Żółkos

, 6:2, 6:3, gra' mieszana: Kraw­
czyk, Nowak — Maksymiszyn,
Skublicki 6:4, 6:0.

Dziś o godz. 15.45 na kor­
tach Nadwiślanu (ul. Koletsk)
dokończenie meczu. (P)

zadania

CAF

41 ©sib

Manewry
na Bałtyku

BONN (PAP)
130 okrętów wojennych zacho­

dnioniemieckiej marynarki wo­
jennej udało się wczoraj do za­
chodniej i środkowej części Mo­
rza Bałtyckiego, by wziąć udział
w rozpoczynających się tam ma­
newrach. Dowódcą manewrów,
które noszą kryptonim „Donr
Keeper 6”, jest dowódca floty
URN kontradmirał Smidt.

W ćwiczeniach uczestniczą jak­
że jednostki marynarki i lotni.-
twa duńskiego.

Wielkie
| i 1 NOCY z niedzieli na poniedziałek
W ogłoszono w Algierze listy kandy­

datów do konstytuanty, którzy sta­
ną do wyborów w dniu 2 września. Zo­
stała wzięta następna przeszkoda na dro­
dze do uformowania nowej państwowo­
ści algierskiej. Przeszkoda o tyle trud­
na, że — jak poprzednio w sporze między
Een Bellą a Ben Kheddą — i tym razem

z okazji ustalenia list kandydatów cho­
dziło o przezwyciężenie wewnętrznych
nieporozumień. Trudno coś bliższego po­
wiedzieć o rodzaju tych nieporozumień.
Wiadomo jednak, że przy ustalaniu list
kandydatów do konstytuanty, wystąpiły
różnice zdań między Biurem Politycznym
a kierownictwem Armii Wyzwolenia Na­
rodowego. Ostatecznie, jak wynika z opu­
blikowanych już list wyborczych, na 180
kandydatów, mających w konstytuancie
reprezentować ludność algierską, 72 po­
chodzi z szeregów armii. Zatem armia u-

zyskała silną reprezentację w konstytuan­
cie, której pierwszym zadaniem będzie
powołanie rządu niepodległej Algierii.

Zanim ten rząd powstanie, Biuro Poli­
tyczne FWN, przy współpracy tymczaso­
wego organu wykonawczego, już podej­
muje wysiłki, aby umożliwić rozwiązanie
wielkich zadań, jakie stoją przed młodym
państwem. Czas nagli i nawet te kilka
tygodni, dzielących od ostatecznego ufor­
mowania władz Algierii, nie mogą być
zmarnowane. Trudno przychodzi organi­
zacja państwa, jeszcze jednak trudniej
będzie pokonać przeszkody, które stoją
na drodze do unormowania sytuacji go­
spodarczej Algierii. Ben Bella teraz ze

współpracownikami konferował już z

przedstawicielami ludności europejskiej.
Chodzi o to, by francuscy przedsiębiorcy
uruchomili swe placówki handlowe i

przemysłowe. Od tego zależy przywróce­
nie równowagi gospodarczej i z uwagi
na zaopatrzenie ludności i ze względu na

konieczność rozładowania obecnego bez­
robocia, obejmującego ponad połowę

zdolnych do pracy Algierczyków.

07933653

W ostatnich miesiącach z miliona za­
mieszkałych w Algierii Europejczyków,
blisko połowa wyjechała do Europy. Zna­
czna część z tych co pozostali, nie podej­
muje pracy na zajmowanych dotychczas
placówkach, lub nie uruchamia posiada­
nych przedsiębiorstw. Nie wszystkich
Europejczyków można zastąpić, wielu z

nich jest jeszcze bardzo potrzebnych, za­
nim Algieria zdoła wyszkolić potrzebne
kadry. Zadaniem władz algierskich jest
zachęcanie Europejczyków do współpra­
cy, co jest warunkiem unormowania ży­
cia gospodarczego.

Algieria jest krajem w pierwszym rzę­
dzie rolniczym. Na ziemi pracowali u-

chodżcy, którzy przed terrorem wojsk
francuskich zbiegli do Maroka lub Tuni­
su. Teraz wrócili na swoją ziemię, ale
pola ich zarosły chwastami, domy zo­
stały spalone, nawet sady zniszczyli Fran­
cuzi, aby uniemożliwić zaopatrzenie po­
wstańców w żywność. Spustoszone zosta­
ły także znaczne połacie ziemi, z których
Francuzi wysiedlili mieszkańców, by
skoncentrować ich z dala od terenów ob­
jętych powstaniem. Tym wracającym na

ziemię ludziom zorganizowana pomoc do­
starcza namiotów na prowizoryczne schro­
nienia, środków żywności, ale trzeba im

jeszcze wiele, zanim będą się mogli u-

trzymać z odbudowanej własnej gospodar­
ki. Łatwiejszym problemem jest utrzy­
manie gospodarki w wielkich posiadło­
ściach, należących do kolonów. Opuszczo­
ne posiadłości już obejmują zorganizowa­
ne ad hoc spółdzielnie. Wielka własność
ziemska wymaga jednak prawnego roz­
wiązania przez reformę rolną. Przepro­
wadzenie jej, to też jedno z wielkich za­
dań władz.

A cóż powiedzieć o szkolnictwie, które
oparte’ było w większości o francuskie
siły pedagogiczne? Zadań jest wiele. Każ­
dy krok zbliżający stabilizację władzy w

ARgierii, zbliża ich rozwiązanie.

W końcu tego miesiąca
mija 150-lecio urodzin Ge­
orga Carstensena, założy­
ciela kopenhaskiego weso­
łego miasteczka — słynno-
go Tivoli, a 15 sierpnia mi­
nęło 119 lat od dnia otwar­
cia Tivoli w 1843 r.

Na zdjęciu: Jezioro Ti-
voii, w głębi widoczna
chińska pagoda.

poniosło śmierć
wskutek

gwałtownego wylewu
rzeki

RZYM (PAP)
stanie zdrowia przywód-
Socjalistycznej Partii

Jak
zginąt

W

cy ...

Włoch, Piętro Nenniego, któ­
ry w ubiegłym tygodniu uległ
podczas urlopu ciężkiemu
wypadkowi, nastąpiła wyraź­
na poprawa. Za tydzień przy­
puszczalnie opuści on szpital.
Nenni spodziewa się, że we

wrześniu będzie mógł ponow­
nie brać udział w pracach
włoskiego parlamentu.

sekretarz generalny
KP Libanu

—•—

Mordercy staną przed sądem
LONDYN (PAP)

Jak donosi z Damaszku Agen­
cja Reutera, ogłoszono tam akt
oskarżenia przeciwko grupie by­
łych syryjskich oficerów śled­
czych, zarzucający im zamordo­
wanie sekretarza Libańskiej Par­
tii Komunistycznej, El Hilou.

Syryjski wojskowy trybunał ba­
dawczy oskarża oficerów o to, że
w czerwcu 1959 roku (tj. przed
przewrotem w Syrii 1 przed zer­
waniem przez nią Unii z Egip­
tem) zamęczyli na śmierć sekre­
tarza generalnego Libańskiej Par­
tii Komunistycznej, Farajalle ef
Hilou. Przyjechał on z Libanu do
Syrii pod przybranym nazwis­
kiem, ale został rozpoznany i a-

resztowany. Torturowano go pra­
wie 12 godzin.

Oskarżeni oficerowie pochowali
zwłoki Hllou na jednym z przed­
mieść Damaszku, ale potem od­
kopali Je i, aby zniszczyć wszelki
ślad zbrodni, pocięli ciało na ka­
wałki 1 rozpuścili w jakimś kwa­
sie, zaś roztwór wylali do rzeki.

Libańska Partia Komunistyczna
— podaje Reuter — oznajmiła je­
szcze w maju 1361 roku, że Hllou
zmarł wskutek tortur w więzie­
niu w Damaszku, Jednakże wła­
dze Zjednoczonej Republiki A-

rabskiej kilkakrotnie Zaprzeczały,
jąkoby go w ogóle aresztowano.

Syria wystąpiła ze ZRA we

wrześniu 1961 r., po przewrocie
wojskowym.

„Światowid"
w poszukiwaniu słońca

Na plażę w Międzyzdrojach,
na rumuńskie Wybrzeża Mo­
rza Czarnego, do najmodniej­
szych miejscowości na Flo­
rydzie, na Korsykę i wresz­
cie na codzienne szlaki tury­
styki krajowej — prowadzi
swych czytelników „Maga­
zyn Turystyczny Światowid"
w poszukiwaniu kapryśnego
tegorocznego słońca.

O Polakach i ich zwycza­
jach na rumuńskiej Riwierze
pisze Jerzy Łasko, a Antoni
Marczyński w korespondencji
z USA donosi o wakacyjnych
ekstrawagancjach amerykań­
skich snobów.

Kiedy powstanie w Tatrach
nowa „ceprostrada”? — na to

pytanie odpowiada Bohdan
Łopieński, zamieszczając jed­
nocześnie ciekawe fotogramy
ze Skalnego Podhala.

Ponadto najciekawsze trasy
kajakowe Brdy i Międzyo-
drza oraz kolejny odcinek in­
trygującego „Pamiętnika au­
tostopowiczki”.

Pierwsi pływaccy
mistrzowie Europy

Na pływackich mistrzostwach

Europy w Lipsku poniedziałek
stał pod znakiem pierwszych me­
dalistów i dalszych świetnych
rezultatów. Tego dnia tytuły mi­
strzów Europy zdobyli: Francuz
Allaln Gottvalles na 100 dow.
mężczyzn, I-Ieldl Pechstein (NRD)
na 100 dow. kobiet oraz Genadll
Andresów (ZSRR) na 400 m st,
zmiennym.

Żużel
W ubiegłą niedzielę odbyły się

tylko 3 spotkania I ligi żużlowej.
W Gdańsku miejscowe Wybrzeże
wygrało ze Stalą Gorzów 42:35, w

Bydgoszczy Polonia pokonała
Spartę Wrocław 43:30, w Lesznie,
miejscowa Unia rozgromiła
Włókniarza Częstochowa 54:24.
Przypominamy, że w tabeli pro­
wadzi Górnik Rybnik przed Sta­
lą Rzeszów, która pauzowała.

Zwycięstwo tenisistów

Meksyku
Tenisiści Meksyku odnieśli zwy­

cięstwo w rozgrywkach o Puchar

pąyisa nad drużyną Jugosławii
4:1. W ostatnich ‘grach pojedyn­
czych Marie Llamas (Meksyk) wy­
grał z Władimirem Presackim
(Jug.) 6:0, 6:1, 6:1, a Francisco
Contreras (Meksyk) przegrał z Ni-
cola Pilicem (Jug.) 2:6, 2:6, 7:9.

zne drobiazgi
W dniu 18 sierpnia 1962 r. zmarł przeżywszy 78 lat ra

t«w. STANISŁAW PĘSKI i
zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek PPS
Lewica, KPRP, KPP, PPR i PZPR, odznaczony
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski
1 Srebrnym Krzyżem Zasługi — długoletni pracownik

ZPC „Wawel" w Krakowie.
W Zmarłym tracimy wiernego syna klasy robotni­

czej, wzorowego członka partii, współtowarzysza
pracy 1 walki.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22. VIII. 1962 r. o godz.
14.30 z domu przedpogrzebowego na Cmentarzu
Rakowickim.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR

W KRAKOWIE
KRAKOWSKI KOMITET MIEJSKI PZPR

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKÓW — GRZEGÓRZKI

JAN PELCZARSKI

NOWY JORK (PAP)
Jak donoszą z Kolumbii, 41

osób poniosło śmierć, a 136
zginęło podczas gwałtownego
wylewu małej górskiej rzeki
w rejonie miasta Florencia.
Przyczyną katąstrofy było
prawdopodobnie pęknięcie ta­
my. Woda wdarła się do mia­
sta w sobotę nad ranem, gdy
wszyscy jeszcze spali. 3 tysią­
ce osób straciło dach, nad
głową.

W pobliżu miasta woda zni­
szczyła zbiory ryżu oceniane
na 30 tys. ton. Zginęło też

przeszło tysiąc sztuk bydła.

a

MIECZTOAW P1ETRASZCZTK
pracownik Chemicznej Spółdzielni Pracy im. Rewolucji

Październikowej w Krakowie
smar! w dniu 18 sierpnia 1962 r.

W Zmarłym tracimy ofiarnego i oddanego Ruchowi
Spółdzielczemu i naszej Spółdzielni działacza, pracow­
nika oraz drogiego i serdecznego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci.
ZARZĄD, RADA, POP,

PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI

We wrześniu Biuro Tury­
styki Sportowej „Sport-Tou-
rist” podejmować będzie w

Pojsce blisko 2.000 turystów
zagranicznych. Nasz kraj od­
wiedzą gaście krajów zachod­
nich i północnych. Blisko 500
turystów szwedzkich i wło­
skich, którzy przejeżdżać bę­
dą przez Polskę do Związku
Rodzieckiego zwiedzi główne
ośrodki kulturalne.

Z krajów demokracji ludo­
wej przybędzie 300 turystów
z NRD. Spędzą oni, dwuty­
godniowy urlop w . Sopocie i
Zakopanem i blisko 500 tury­
stów z CSRS. Tworzyć oni bę­
dą grupy objazdowe, które
autokarami przemierzą trasy:
Wrocław, Poznań, Bydgoszcz,
Wybrzeże, Warszawę i Kra­
ków. Węgrzy stanowić będą
najliczniejszą grupę — 800
turystów. Zwiedzać oni będą
Tatry. *

We wrześniu Polskę opuści
250 turystów, którzy ze

„Sport Touristem" udadzą się
do wielu krajów europejskich.

Poważną grupę stanowić
łĄdą zwolennicy sportu, któ­
rzy wybierają się na sparta­
kiadę armii zaprzyjaźnio­
nych do Czechosłowacji. Po­
ważna grupa kibiców wyje-
dzie do Belgradu na mistrzo­
stwa Europy w lekkoatletyce.

Działacze i sportowcy wyja-
dą z biurem- do Francji na

mistrzostwa Europy w ko­
szykówce. 29 września wyru­
szy z Polski specjalny pociąg
udający się do Bułgarii. Wy-
jedzie w nim 300 turystów,
którzy spędza, urlop nad Mo­
rzem Czarnym.*

„Sport-Tourist” organizuje
ponadto wycieczkę do Łodzi
na turniej pięściarski. Amato­
rzy wczasów będą mogli ko­
rzystać z wypoczynku nad
morzem i w Tatrach.

Kolejarze na górskich
szlakach

Okręgowy Związek Kole-
lejarży w Krakowie organizu­
je VII Ogólnopolski Rajd
Górski. Impreza zakończy się'
w Komańczy w dniu 16
września. Drużyny przebędą
trasy wraz z przewodnikami
PTTK. Prowadzić one będą
z Leska do Turzańska i Ko­
mańczy, z Cisnej przez Du-
szatyn do Komańczy, z Dołży-
cy przez Mików do Komańczy i
z Rzepedzi przez Preluki do
Komańczy.

Uczestnicy rajdu zdobywać
będą punkty, które zadecy­
dują o zwycięstwie. Na naj­
lepszych czekają nagrody i
dyplomy.
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Polskie Bombowce w szylcu defiladowym w czasie pokazów w Warszawie.
• CAF — fot. GRZĘDA

patriotą 1 zdecydowa-
bojownikiem o spra-

śmierci
Stanisława Dubois

W sierpniu 1942 r. w o-

śwlęcimskim obozie śmier­
ci zginął wybitny działacz
PPS, czołowy przedstawi­
ciel socjalistycznej lewicy,
gorący rzecznik jednolite­
go frontu KPP i PPS. Sta­
nisław Dubois był twórcą
Czerwonego Harcerstwa,

współorganizatorem
OMTUR, założycielem i re­
daktorem konspiracyjnej
„Barykady Wolności”, wy-
razicielki poglądów lewicy
PPS.

Od lat młodości zadzi­
wiał zarówno swych towa­
rzyszy jak i przeciwników
politycznych zaletami cha­
rakteru i umysłu, budząc
szacunek dla swej żarli­
wości i szlachetności. Był
Stanisław Dubois płomien-

nym
nym
wę klasy robotniczej. Bie­
rze udział w powstaniach
śląskich, zasiada na ławic
oskarżonych w osławio­
nym procesie brzeskim, od
pierwszych dni hitlerow­
skiej okupacji aktywnie
działa 1 walczy przeciwko
terrorowi i bezprawiu.

Gestapo poszukuje go
też, skoro tylko ogarnęło
swymi mackami polską
ziemię. Aresztowany w

sierpniu 1940 roku, jako
Stanisław Dębski, zostaje
wywieziony do obozu kon-
centracyjnego w Oświęci­
miu. Tu, rozpoznany po
pewnym czasie, ginie, roz­
strzelany przez hitlerow­
skich siepaczy.

POL EGA
IfakMR

STANISŁAW DUBOIS

(zdjęcie z lat trzydziestych)

Stanisław Dubois zapisał
się w dziejach polskiego
ruchu robotniczego złotymi
głoskami.

(-)

I*

Przyjechali Bułgarzy...
23. VII

6 rano. O spaniu nie ma

mowy. Na korytarzu wyje
froterka, bieganina po scho­
dach, woda z kranu huczy ni­
czym Niagara. Jak w kosza­
rach przed inspekcją genera­
ła. V7 pośpiechu połykamy
śniadanie. Pokojówka Krysia
nagli: prosimy pospieszyć, do
obiadu musimy zrobić gene­
ralne porządki. Giewont dy­
mi, deszcz wisi w powietrzu —

w popłochu decyduję się na

spacer do Sarnich Skał. Gdy
wróciłam z okna poddasza
trzepotały dwie, flagi: polska
i bułgarska. Personelu nie po­
znałam: pani kierowniczka
śmigała w kierpcach i gorse­
cie, dziewczęta z „kuchni”
furkotały spódnicami, wstąż­
kami. Kilka wczasouńczek
wróciło chyba świeżo spod
aparatu fryzjerskiego. Ta wy­
soka blondynka przefarbowa-
ła się nawet na ciemny kasztan.
Lada moment spodziewano s.ę
autobusu z bułgarską grupą
wczasową. Z Białego Dunaj­
ca zamówiono kapelę góralską.
Matka trzyletniego Rysia
zwierzyła mi się z nadzieją:
piecze się tort! Na kolację
podobno szynka. Mówię pani,
że i my przy nich skorzysta­
my. Nie tylko ten twarożek
albo trzy plasterki „zwyczaj­
nej”... Nareszcie! Jadą! Kie­
rowniczka na progu z Chle­
bem i solą. Zdyszana kapela
wpadła pod sam koniec po­
witań i wiwatów. Harmonista
zdążył jeszcze uciąć z góralska
modny przebój włoski.

Na kolację Bułgarom rze­
czywiście podano szynkę. Z sa­
łatką pomidorową. Nam — se­
rek ze szczypiorkiem. Z mat­
ką Rysia zawarłyśmy serdecz­
ną znajomość...

mineralna, szklanki (!) No i
co? Lekka, letnia herbatka
też doskonale smakuje po
obiedzie. Prosta woda z kranu
z sokiem wiśniowym nie ustę­
puje „Kryniczance". Nie zdro­
wo? To Dom Wczasowy, a

nie sanatorium... Zresztą trzy­
krotnie już w ciągu dwu ty­
godni podawano kompot owo­
cowy.

tak „Gazeta” zaapelowała w

imieniu wczasowiczów...

25. VII

Do Zakopanego nie będę
już więcej chodzić. W każdym
razie nie z dziećmi! Chciałam
je zaprowadzić na włoskie
rurki z kremem a one stanę­
ły przy straganie z jarzyną
i wrzeszczą: mama kup mło­
dych ziemniaczków! Doszło
do awantury na -środku Kru­
pówek. Gdzie ja mam te mło­
de ziemniaki gotować? Ziem­
niaków mamy zresztą pod
dostatkiem — a nieraz by­
wają i na kolację. Co praw­
da z zeszłego roku — choć
nie mogę powie izieć, aż pły­
wają w roztopionej słoninie,
zawsze z kupeczką skwarków
na wierzchu. No, można by
stopić ciut cebulki dla zabi­
cia... zapachu. Gdyby jednak
kucharka chciala sobie gło­
wę zawracać i takimi dro­
biazgami...

1. VIII

Straciłam humor. Przypad­
kowo podchwyciłam fragment
rozmowy naszej kierowniczki
z jej znajomą: pani myśli, że
ja tu coś zarabiam? Pracuję
prawie za darmo. A roboty —

sama pani widzi... To strasz­
ne. Zawsze byłam
na bezinteresowne społeczni-
kowstwo w ramach etatu pań­
stwowego. W przeciwnym
zie... Nie, sprawiedliwość
świście — to mrzonka...

wrażliwa

ra­
na

2. VIII

Znowu na kolację pierogi
ruskie. Uwielbiam. Ale nie na

kolację. Jem, bom głodna i
cierpię. Mam wizję: śpię, a

pierogi okładają mi się w no­
wy wałek tłuszczu. Gdzie jak
gdzie, ale na wczasach głów­
nym przykazaniem
być racjonalne
Przez dwa dni na

dawano szynkę.
Dzięki galanterii
Podobno zaprotestowali prze­
ciwko „nierówności” stołu: Po
tych dwu dniach mieli czego
chcieli:
twarożek
pierogi...

minować strat, na skutek wy­
sypywania się ziarna. Nato­
miast tradycyjnej młocarni
nie wprowadzi się tam, do­
kąd zapełznie kombajn; przy
młocarni potrzeba kilkunastu
ludzi obsługi, których żywi
i opłaca gospodarz, co nie­
współmiernie podraża koszty.
Ot, i cała tajemnica powo­
dzenia kombajnu. Dlaczego
jedyne w województwie kom­
bajny pracują akurat w re­
jonie Pilicy? Ponieważ tam­
tejsi rolnicy specjalizują się
w uprawie rzepaku i z kom­
bajnów korzystają nie po raz

pierwszy.
Ale już na usługi kombaj­

nów przy sprzęcie zbóż zapo­
trzebowanie zdecydowanie
maleje. Mimo, że np. polski
kombajn KZB-3A, obsługi­
wany przez, .dwóch ludzi, po­
trafi w ciągu godziny skosić
i wymłócić zboże, na obsza­
rze około 1 ha.

— Dowcip polega na tym —

wyjaśniał dyrektor IMER

Trzyciąż Z. Rudnicki — że

rzepak młóci się niezupełnie
wysuszony. Kombajn użyty
do sprzętu zboża kosi je i
młóci równocześnie, nie po­
zostawiając możliwości wysu­
szenia ziarna na polu. Ponie­
waż mało rolników posiada
pomieszczenia stosowne do
dosuszania ziarna po sprzęcie
kombajnem, dlatego niejeden,
chociaż zdaje sobie sprawę z

wygody, jaką stanowi użycie
kombajnu przy żniwach, nie
korzysta z jego usług.

Niestety wysłannikom re­
dakcji nie było dane zobaczyć
w akcji polskiego kombajnu
o szerokości roboczej 1,8 mb.
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powinno
żywienie!

wieczór po-
Wszystkim.
Bułgarów.

my twarożek, oni
— my pierogi, oni

Do awantury doszło w nocy
Kiedy gospodarze usłyszeli
warkot motoru, wypadli z do­
mu jak kto zerwał się z łóż­
ka. Niefortunni wysłannicy
sąsiedniej wsi salwowali się
ucieczką, a maszyna i jej ob­
sługa do rana pozostały pod
strażą...

Powodem tej niecodziennej
historii jaka miała miejsce w

jednej z olkuskich wsi koło
Pilicy stał się... kombajn.
Skierowane w ten rejon do
omłotów rzepaku trzy kom­
bajny Instytutu Mechanizacji
i Elektryfikacji Rolnictwa z

Trzyciąża cieszą się nieby­
wałym „popytem” Przy usta­
laniu kolejności tyle było
kłótni i sporów, źe kierow­
nictwo Instytutu pozostawiło
tę kwestię... zarządom kółek

rolniczych. Lecz mimo to nie­
zadowolonych nie brak. A

maszyny i ich obsługa, wpro­
wadzone do akcji na począt­
ku sierpnia nie mają chwili
odpoczynku.

Nie spałem już trzy no­
ce. Młócę bez przerwy — 0-

powiadał w piątek 10 bm. J.

Kościółek, kierowca jednego
z kombajnów. — Pewnie i

czwartą nie spocznę. Zacznę
młócić na polu jednego go­
spodarza, inni nie odstępują
mnie na krok, nie mogą się
doczekać, kiedy na nich przyj­
dzie kolej.

Mały zwrotny kombajn an­
gielski marki „Massey Fergu-
son” zostawił już za sobą wie­
le kup wymłóconego rzepaku.
Doskonale radzi sobie w trud- w

_____________ _

nym,L Pa^jkpwatym^ terenie przygotowywanego do seryj-
»» ,r nej produkcji, z przeznacze­

niem dla kółek rolniczych. W
czwartek po południu „wysia­
dło” sprzęgło. Przedstawicie­
le fabryki zawiadomili ma­
cierzysty zakład w Płocku o

awarii i potrzebne do napra­
wy części miały być dostar­
czone samolotem. W pią­
tek samolot n i e przyleciał,
spodziewano się go w sobo­
tę...

I to już wszystko, co moż­
na napisać o

kombajnów w

kampanii żniwnej
skiem.

Resztę niech'
zdjęcia fotoreportera.

polski kombajn KŻB-3A, Lecz
to nie moda na kombajny
dyktuje olbrzymie zapotrze­
bowanie na ich pracę.

Opłata za godzinę młocki
kombajnem KZB-3A wynosi
250 zł, usługi mniejszego Fer-
gussona
Obsługa
3 ludzi;
potrzeba
do donoszenia rzepaku
płachtach (większość rolników
woli taką metodę, niż prze­
jazdy kombajnu z miejsca na

miejsce). Wydajność zależna
od szybkości zadawania snop­
ków i plenności rzepaku. Od­
pada kłopot ze zwózką, pod­
czas której nie da się wyeli-

są o połowę tańsze,
obojętnie którego —

oprócz kombajnera
dwóch pomocników

na

zastosowaniu
tegorocznej
w Krakow-

.....i-,-.-

Przed Świętem Lotniczym

Wśród żołnierzy pol­
skich, którzy opu­
ścili kraj po klę­
sce wrześniowej,
cluza i stosunkowo

r.ajwartościowszą
grupę stanowili żołnierze lot­
nictwa, którzy w liczbie oko­
ło 7 tysięcy przeszli granicę-
W czasie kampanii francuskiej
lotnicy polscy działali rozpro­
szeni wskutek przydzielenia
ich kluczami do różnych jed­
nostek francuskich. Po ewa­
kuacji do Wielkiej Brytanii
lotnicy polscy wsławili się u-

działem w bitwie 0 Anglię.
Już w połowie sierpnia i na

początku września 1940 r.

polskie dywizjony — sławne
dywizjony bombowe 300 i 301
oraz myśliwskie 302 i 303 —

osiągnęły gotowość bojową.
Pierwszymi Polakami ucze­
stniczącymi w bitwie o Anglię
byli lotnicy, walczący w dy­
wizjonach myśliwskich RAF.

Dywizjony startowały do
walki codziennie a nawet

kilkakrotnie w ciągu jedne­
go dnia. Często dochodziło do
wielkich bitew powietrznych.
Przeprowadzone skrupulatnie
obliczenia wykazują, źe w cią-

24. VII

Od przyjazdu Bułgarów ja­
damy na śnieżnobiałych obru­
sach. Cerata na stolikach nie
pierwszej młodości zawsze

była co prawda czysta, ale...
Człowiek nawet na wczasach
nie może wyzbyć się mało­
duszności... Zerkamy na „buł­
garską” stronę. Do mięsa ma­
ją mizerię. My poczciwą zie­
loną sałatę. Też witaminy.
Nawet więcej niż w ogór­
kach! Tyle tylko, że ta passa
zielonej sałaty trwa już do- ■
bre dwa tygodnie. W przer­
wach dla odmiany dostajemy
kapustę. Ciotka sączy mi zja­
dliwie w ucho: u nich woda

Przyjazd Bułgarów Ogrom­
nie wzbogacił nasze życie.
Mamy teraz dużo rozrywek.
Odbyły się już trzy wieczorki
taneczne przy adapterze. Kie­
rowniczka zorganizowała bi­
lety na Kasprowy, autobus do
Morskiego Oka, zapowiedziano
wycieczkę do Czarnego Stawu
Gąsienicowego i podobno
zwiedzanie Niedzicy, Czorszty­
na. Trzeba Bułgarom pokazać
to co mamy do pokazania!
Matka Rysia ma jednak nie­
miły charakter. Zupełnie jak
moja ciotka. Wszystko po­
trafi wytłumaczyć na opak.
Obecną akcję „turystyczną”
też skomentowała po swoje­
mu. Ze niby dla Bułgarów to

można, a dla nas nic nie było.
Ze dopóki nie przyjechali, u-

slugi „KO” (płaciliśmy za nie
osobną taksę) ograniczały się
do rozdawania leżaków i pu­
szczania telewizora.

Eułgarzy wyjechali. Ustały
zabawy, wycieczki. Pokojówka
Krysia zabrała z jadalni obru­
sy. Jemy znów na czysto wy­
szorowanych ceratach. Ciotka

jest w nastroju furioso. Po

tej zupie kalafiorowej na

wczorajszym smaku z goto­
wanej kiełbasy... Idę do Za­
kopanego po surową marchew
dla dzieci...

29. VII

WIEŚCI

rolnicze
W każdej wsi

kółko rolnicze

Obecnie w kraju istnieje ponad
26.'CO kółek rolniczych (w I pół­
roczu powstało ponad 1000) oraz

14.200 kół gospodyń wiejskich
(przybyło 1350). Ogółem zrzeszają
one około 1 min mieszkańców wsi.
Kółka rolnicze działają już we

wszystkich wsiach woj. katowic­
kiego. W Krakowskiem i Rze-
szowskiem objęły swym zasię­
giem ponad 86 proc. wsi.

Brygady Pracy
Socjalistycznej

Z liczby 8 Brygad Pracy Socja­
listycznej, działających w pionie
spółdzielczości samopomocowej, 3

pracują na terenie naszego wo­
jewództwa. Są to brygady restau­
racji „Myśliwska” w Limanowej,
restauracji-kawiarni w Lubnlu o-

raz Wiejskiego Domu Towarowe­
go w Brzesku. O ten zaszczytny
tytuł ubiega się 30 dalszych ze­
społów-.

Posłużę do wykopków
W Fabryce Narzędzi Rolniczych

W Słupsku dobiega końca mon­
taż pierwszej partii kombajnów
buraczanych, które Jeszcze w tym
roku zostaną użyte przy wykop­
kach. Maszyna taka w ciągu 8

godzin pracy potrafi oglowić 1

wykopać buraki z 1 ha, zastępu­
jąc pracę 12 ludzi.

Skiepy-samochody
PZGS Ostróda (Olsztyńskie) wy­

siał w teren 10 sklepów na sa­
mochodach. Służą one potrzebom
mieszkańców wsi zatrudnionym
przy żniwach. Samochody docie­
rają do miejscowości oddalonych
od stałych sklepów, zaopatrując
rolników w artykuły spożywcze
i drobny sprzęt żniwny.

W każdym pokoju jest mie­
dnica i każdy jak może stara

się przy jej pomocy cośkol­
wiek uczynić zadość nakazom
higieny osobistej. Ale co ci
Bułgarzy robią? Wyśledziłam,
że codziennie z rana w piża­
mach, z ręcznikami ustawia­
ją się w kolejce
Muszę wypytać
Krysię.

5. VIII

Oglądaliśmy w telewizorze
sensacyjny film: Niewidzialny
człowiek — czy coś takiego.
Emocjonująca fantazja nauko­
wa. Ciotka ma jednak prymi­
tywną duszę: pooglądała i te­
raz wzdycha żeby jakiś in­
spektor NIK-u w stanie nie-
widzialności odwiedził służ­
bowo nasz Dom. Niesmaczne
aluzje... Ciotce jednak chyba
naprawdę zaszkodziły te

wczasy. Na drugi rok trzeba
by się 'jej wystarać o leczni­
cze. Choć kto wie? Może by
pod koniec znowu marzyła
o... niewidzialnym NIK-owcu...

dopowiedzą

gu „bitwy o Anglię” Polacy
zestrzelili 203 samoloty nie­
przyjaciela na pewno, 35 pra­
wdopodobnie, a 36 uszkodzili.
Własne straty wynosiły 26 pi­
lotów- Dowodzi to wysokiego
kunsztu lotniczego polskich
lotr.ików i wysokiej klasy
polskiej szkoły myśliwskiej.

W r. 1941, gdy lotnictwo
brytyjskie przeszło do akcji
zaczepńej, wzrosła aktywność
bombowców polskich. Lotnic­
two myśliwskie natomiast
chroniło bombowce, osłaniało
konwoje morskie, atakowało
różne cele na terytorium prze­
ciwnika. Rok 1942 był naj­
krwawszy w dziejach lotnic­
twa polskiego na Zachodzie.
Wzrosła zwłaszcza działalność
lotnictwa bombowego, wysiłek
załóg i straty były coraz wię­
ksze. Polskie bombowce bom­
bardowały wielkie miasta i
porty niemieckie: Duisburg,
Frankfurt, Kassel, Moguncję,
Hamburg, Kolonię, Essen i
inr.e- Lotnictwo myśliwskie
brało między innymi udział w

tzw. operacji Dieopo, doko­
nując w ciągu jednego tylko
dnia 224 lotów i strącając 15
samolotów wroga. Godnym
zakończeniem 1942 roku było
zestrzelenie 31 grudnia pięć­
setnego samolotu niemieckie­
go.

Gdy w r. 1943 potencjał lot­
nictwa wojsk sprzymierzo­

nych osiągnął niezwykle wy­
soki poziom, ciężar gatunko­
wy lotnictwa polskiego na Za­
chodzie począł się zmniejszać.
Brak było własnego zaplecza,
uzupełnień i rezerw. Nie zbla­
dła jednak sława polskiego
lotnictwa. Polska grupa asów
w ciągu niecałych dwóch mie­
sięcy walk w Afryce Północ­
nej zestrzeliła 25 samolotów
niemieckich na pewno i 3
prawdopodobnie.

Podstawa działalności pol­
skich myśliwców i
ców w 1944 r. był
przygotowaniach do
następnie w samej
Lotnictwo bombowe
ło głównie wyrzutnie V-1 na

kontynencie oraz komunikację
wroga. Myśliwce działały w

pierwszym rzędzie przeciw
wojskom lądowym nieprzyja­
ciela. Dywizjony 316, 306 i 315
brały udział w zwalczaniu la­
tających bomb. Ostatnim a-

kordem działalności naszego
lotnictwa na Zachodzie był u-

dział bombowców dywizjonu
300 i myśliwców dywizjonu
305, 303 i 309 w ataku na sie­
dzibę Hitlera w Berchtesga-
den.

30. VII

w hallu???
pokojówkę

Postanawia-
: na Swini-

Cudna pogoda. .

my wydrapać się
cę. Było nie było! Podobno
zlecieć nie ma gdzie. Ciotka
dostała z kuchni suchy pro­
wiant: sześć podwójnych kro­
mek z masłem i sześć jaj na

twardo. Wyrównanie za trzy
pełne obiady i pół. Tłumaczę
ciotce, że nie ma o co strzę­
pić nerwów: przynajmniej nie
nadźwigamy się chlebaków —

a w Murowańcu zjemy po­
rządny obiad.

Wieczorem przy
łóżek zauważyłam,

ścieleniu
że zabra­

no nam poduszkę i dwie koł­
dry, na ich miejsce wsadza­
jąc koc. Ciotka poleciała z

awanturą. Do campingu przy­
jechała nowa rodzina i za­
brakło dla niej właśnie tych
naszych kołder. Oczywiście,
byłoby ładniej gdyby nas u-

przedzono o tej zamianie —

chętnie byśmy się zgodzili...

31. VII

Już wiem po co Bułgarzy
złażą rano do hallu z tymi
ręcznikami. W Domu jest ła­
zienka z natryskiem! Kto by
to przypuszczał! Matce Rysia
nic nie powiem...

Zastanawiam się czyby nie
napisać do „Gazety" w spra­
wie szklanek. Marzę o praw­
dziwej herbacie (napój, który
codziennie pod tym tytułem
popijamy jest chyba rozcień­
czony do granic możliwości
wywarem z siennika) podanej
w szklance. Nie w tych o-

brzydliwych, ciężkich kub­
kach przypominających zasta­
wę baru mlecznego. Jak by

bombow-
udział w

inwazji 1
inwazji,

atakowa-

Mały, zwinny Massey Ferg son obsługiwany przez 3. Kościółka nie zaznał dotychczas chwili wy-
‘poczynku.^ Fot. W. KSIĄŻEK

Ogółem w latach 1940—1945
lotnicy polscy na Zachodzie,

zniszczyli w czasie walk 800
samolotów nieprzyjaciela na

pewno, uszkodzili 237, prawdo­
podobnie zniszczyli dalszych
175 oraz wykonali w tym o-

kresie ponad 10 tysięcy lotów
bojowych i zrzucili ok. 14 tys.
ton bomb.

Również poważny był wkład
lotników polskich w walkach
o wyzwolenie ziem polskich
u boku Armii Czerwonej. Or­
ganizacja Armii Polskiej w

ZSRR wymagała wykształce­
nia licznej rzeszy nowej ka­
dry dowódczej. W ciągu kwie­
tnia i maja 1944 r. kilka kom­
panii kandydatów skierowano
do radzieckich szkół lotni­
czych. Do końca czerwca 1944
poszczególne radzieckie szko­
ły lotnicze przyjęły G00 ochot­
ników. Po zakończeniu nauki
w Szkole Strzelców Pokłado­
wych w Graczówce, absolwen­
ci zostali skierowani do pol­
skich pułków szturmowych.
Podobnie 115 absolwentów
Szkoły Mechaników Lotni­
czych w Wolsku zostało skie­
rowanych do polskich jedno­
stek lotniczych. Tempo nauki-
fcyło bardzo duże, zajęcia
trwały przeciętnie do 12 go­
dzin na dobę. Większość ucz­
niów opanowała jednak wy­
kładany materiał w stopniu
zadowalającym. 100 absolwen­
tów ukończyło szkołę w Bo-

gorusławiu,' po czym skiero­
wani zostali do . szkół pilo­
tażu bojowego. Ogółem ra­
dzieckie szkoły lotnicze w la­
tach 1943—46 ukończyło 466
Polaków — oficerów i podofi­
cerów. pilotów, nawigatorów,
mechaników lotniczych i
strzelców pokładowych. Krót­
ki okres szkolenia oraz wiel­
kie zapotrzebowanie frontu

stwarzały specyficzne warun­
ki powstawania nowej kadry
ludowego lotnictwa polskiego.
Niemniej jednak polscy pilo­
ci wykazali duże zdolności i
wielkie umiłowanie zawodu

lotniczego. Dowodem tego są

dzisiejsi nasi piloci, wycho­
wankowie tych z Czkałowa,
Jegorowska, Engielska czy So-

roczyńska.

— Wykluczone, mister Atliwood! Jeszcze nie
jestem aresztowany. Za godzinę proszę wyjść
z pokoju, gdzie jest generał Espaillat, wyjść
pod pretekstem, że przyniesiono pilną wiado­
mość. Później pan powie o tym aresztowa­
niu, i zażąda interwencji. W przyjaznych roz­
mowach dyplomatycznych takie drobnostki za­
łatwia się od ręki, zwłaszcza kiedy przedmio­
tem interwencji jest przyjaciel rodziny gene­
ralissimusa.

— A jeżeli pana nie zaaresztują?
•— Wówczas przed upływem godziny zadzwo­

nię do pana, i trzeba będzie ratować tylko
profesora.

— Zgoda. Jednak bardzo proszę, nawet na­
legam 1 żądam, żeby w wiadomej sprawie pan
w ogóle nie działał. Jest zamknięta. Niech pan
uśpi swoje sumienie aż do chwili odlotu. Pro­
szę na tym poprzestać, 1 już nic nie załatwiać.
Zaszły bardzo poważne wydarzenia.

— Załatwi ktoś inny. Dziękuję panu, mister
Athwood.

Podziwiałem spokój Moniki Gonzales. Sie­
działa przy stole, wsparła głowę na splecio­
nych dłoniach, 1 patrzyła na mnie.

Wyjąłem scyzoryk i przeciąłem przewód te­
lefoniczny.

— Pan jest genialny w swej przewrotności
— powiedziała. — Mam propozycję; proszę tu
zostać i razem ze mną strzelać do Tapurucuary.
Pan także ma z nim porachunki.

—. Mniejsze niż z panią. I nigdy nie bawi­
łem się w śmierć, tak jak pani.

— Niezależnie od pana wyroku, i tak mti-
siałabym zginąć. Jeżeli Castelfranco jest przy­
jacielem rodziny Trujillo, musiałabym zapła­
cić głową za jego aresztowanie.

— I ja tak myślę... Czy nie orientuje się
pani, skąd taki niepokój w mieście?

Od czasu do czasu słyszeliśmy wybuchy od­
bijane echem pustych ulic, wycie silników,
przemarsz patroli. Wzmagały się odgłosy odle­
głej strzelaniny.

— Zdaje się, że był zamach na jakiegoś dy­
gnitarza, może tylko próba zamachu. Ale ta­
kiej paniki nie przeżywaliśmy już od dawna.

Coś się przygotowuje, coś groźnego, i ta groza
udzieliła się całemu miastu. Albo już coś się
stało.

Zatrzymałem się rzy uchylonym oknie 1 ob­
serwowałem podwórze. Dostrzegłem na nim
dwa cienie. Usłyszałem bliskie, gasnące wycie
motoru, to rozpędzony samochód hamował pod
główną bramą. Pomyślałem, że przyjechał Ta-
purucuara, i że to właśnie on zbliżył się do
dwóch cieni ukrytych pod sklepieniem wew­
nętrznej bramy podwórza, i rozmawiał z nimi.
Powiedziałem:

— Za minutę może pani zaczynać. Proszę sta­
nąć za szafą, 1 czekać, aż wejdą do pokoju. Kie­
dy będą zupełnie blisko proszę, strzelać. Z tego
cacka można trafić z odległości kilku metrów.

Mówiąc to, obserwowałem trzy cienie na pod­
wórzu. Przypuszczałem, że Tapurucuara przyje­
chał sam. Jeżeli, bo przestraszył się mojego te­
lefonu; mógł dzwonić ktoś z kontrwywiadu, mo­
że chciał go sprawdzić. Monika podlegała jemu,
i był za nią odpowiedzialny jako szef ekipy o-

peracyjnej, czy też oddziału do zadań specjal­
nych. Może sam miał jakieś kontakty z obcym
Wywiadem?

Położyłem rewolwer Moniki ńa parapecie ok­
na.

— Monika, teraz. Niech pani to weźmie. Dob­
rze, że pani jest spokojna. Jeżeli uda się zasko­
czenie, jeżeli strzały będą celne, kto wie, czy
nie przedrze się pani przez tych trzech ludzi,
i nie ucieknie...

— Nie chcę uciekać — powiedziała. — Mam

już dosyć, wystarczy. Rozumie pan, co to znaczy
dosyć?

Po układzie trzech cieni na podwórzu, domyś-
liśem sćę, że narada jest skończona. Otworzy­
łem drzwi na klatkę schodową,wyłączyłem za­
trzask automatycznego zamka, i przymknąłem
je za sobą.

Wspiąłem się po schodach o piętro wyżej.
Kiedy przylgnąłem tam do płytkiej wnęki,

usłyszałem kroki na schodach. Szli ostrożnie.
Skrzypienie ucichło pod drzwiami Moniki.
Ktoś głośno zapukał. Jeszcze raz. Chwila ci­
szy. I znowu pukanie, głośniejsze,
derzenie pięścią.

— Tu jest dzwonek — odezwał
miony głos.
Usłyszałem gwałtowny dźwięk,

jak syreny. I po chwili głośny szept:
— Otwarte...
— Hijo de puta — ktoś zaklął. — Może uciek-

ła razem z Jankesem.
— Chyba przez okno, i po rynnie, od tamtej

strony. Tam nikt nie pilnuje.
Zapomniałem o tej ryr.nie, i z dwóch możliwoś­

ci ucieczki wybrałem bardziej ryzykowną. Mo­
że po moim wyjściu Monika tamtędy uciekła?
Co prawda, trzymałem ją do ostatniej chwili,
ale kto wie...

Ktoś pchnął drzwi. Ucichły szepty 1 oddechy,
widocznie wszyscy trzej weszli do środka.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wreszcie li­

się przytłu-

przerywany

walkach nad przy-
warecko-magnusze-
boku I Armii WP.
lotnictwa polskiego

Przygotowani do zadań bo­
jowych polscy lotnicy brali

udział w

czółkiem

wskim u

Jednostki

zostały wprowadzone do wal­
ki w rejonie przyczółka wa­
recko - magnuszewskiego,
wspierając działalność I Armii
WP. W chwili przystąpienia
do działań skład I Polskiej
Dywizji Lotnictwa Myśliw­
skiego składał się z 1 pułku
lotnictwa myśliwskiego „War­
szawa” (232 ludzi, w tym 39

pilotów, 39 samolotów myśliw­
skich typu „Jak” oraz z 2 puł­
ku nocnych bombowców „Kra­
ków” (167 ludzi, w tym 59 o-

sób personelu latającego, 32

samoloty bombowe i 4 szkol-

no-treningowe typu „PO-2”),
W sumie na przyczółku wa-

recko-magnuszewskim wyko­
nano 66 lotów bojowych, z

czego 24 przypada na samolo­
ty szturmowe i 42 na myśliw­
skie. Piloci z 233 pułku lotnic­
twa myśliwskiego „Mińsk”
wykonali 10 lotów bojowych.
W każdej grupie towarzyszą­
cej szturmowcom leciała co

najmniej para samolotów z

233 radzieckiego pułku lotni­
czego, pokazując praktycznie
naszym młodym pilotom spo­
sób osłony samolotów sztur­
mowych zarówno na trasie jak'
i w rejonie działań.

SEP
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Wi® Oeis zu $Meśnra wurde

Konfrontacje
to rzecz pożyteczna. Naturalnie,

wiele zależy od celu, któremu mają służyć, od
ich idei przewodniej. I nie bez znaczenia jest
również, czy są one reprezentatywne, czy obej­

mują wystarczającą ilość przypadków, by były mia­
rodajne.

Nie wiemy czy dwaj dziennikarze zachodnio-

niemieckiego tygodnika „Stern” — EGON VACEK
i MAX SCHELER — zdawali sobie z tego- w pełni
sprawę. Sami zresztą ni słowem nie wyrażają swojej
na ten temat opinii.

Reportaż nosi znamienny tytuł: „WIE OELS ZU
OLEŚNICA WURDE” i skonstruowany jest nader

ciekawie. Pragniemy o reportażu tym naszym Czy­
telnikom opowiedzieć. Oryginalne fragmenty tekstu

reportażu — drukujemy kursywą.

Oels — stare niemieckie
miasto położone 31 km na

wschód od Wrocławia. Nie by­
ło wcale miastem atrakcyj­
nym. 18.000 mieszkańców,
głównie urzędników, obrotni
kupcy i pilni rzemieślnicy.
Trzy fabryki i zakłady na­
prawcze Deutsche Reichsbahn

dostarczały większości miesz­
kańców pracy i chleba. Czy­
ste, nieco wąskie ulice, zamek
arcyksięcia, trzy kościoły — z

tego jeden katolicki — i czwo­
rokątny plac targowy, tak
zwany — jak wszędzie na

Śląsku — Ring. To było Cels.
Nie ma już Oels.

OLESIWICA
„Oleśnica to młode miasto

polskie, położone 31 km na

wschód od Wrocławia, który
przedtem nazywał się Bre-
slau. Nie jest wcale atrakcyj­
nym miastem. 20.000 miesz­
kańców, w większości robotni­
ków. Jednak fabryka i zakła­
dy naprawcze polskich kolei
dają większości ludzi w Oleś­
nicy zatrudnienie i chleb.
Czyste, nowe bloki mieszkal-

ne, opuszczony zamek, który
kiedyś stanowił własność nie­
mieckiego arcyksięcia, jedna,
wyniosła wieża kościelna —

kiedyś ewangelickiego, a dziś
katolickiego kościoła — ikatolickiego
czworokątny plac targowy,
który — jak we wszystkich
województwach polskich ziem
zachodnich — nazywa się
rynkiem. Oto Oleśnica.

Oleśnica — istnieje.

we wszystkich

„Wir sind hier zu Hause"

R
eporterzy „Sterna” przeprowadzili szereg rozmów —

w Niemieckiej Republice Federalnej i w Polsce.
Tam rozmawiali z byłymi mieszkańcami byłej Oels,
tu z mieszkańcami Oleśnicy. Nim udzielono im
wizy do Polski — zebrali sporo materiału porównaw­
czego, studiowali wycinki publikacji, dotyczących

miasta, do którego zawitali W czerwcu 1962 roku...

„WURDEN SIE WIEDER ZURUCKKEHREN?”

Wielu ze swoich niemieckich rozmówców reporterzy za­
dali to samo pytanie: „Czy pan wróciłby znowu do Oleśni­
cy?” Odnotujmy odpowiedzi:

Mówi pastor Fischer:

„Ojczyzna — to nasi przyjaciele, nie domy. Nasi przy­
jaciele są tutaj" (w NRF — przyp. red.)

Mówi fabrykant Grollmus:

„Jesteśmy na to już zbyt starzy".

Mówi córka Grollmusa:

„Ja nie mogłabym już mieszkać w małym mieście”.

Mówi pielęgniarka Beck:

„Tu żyję lepiej. Jeśli by tam więcej Niemców wróciło —

może powrót byłby moim obowiązkiem".

Mówi właściciel tartaku Kurasch:

„Jestem na to za stary”.

Mówi książę von Preussen:

„Nigdy nie wyrzeknę się Śląska. Żaden rząd niemiecki
nie może podpisać rezygnacji”.

Mówi NS — Kreisleiter Schneider:

„Czy nie można by zorganizować na Śląsku plebiscytu?”
Odpowiedzi na pytanie czy Herr Schneider uznałby

wówczas prawa urodzonych tam Polaków — reporterzy nie
uzyskali.

Jak widać — w większości odpowiedzi były wymijające.
Czy nie wszyscy zechcieli być tak robrajająco szczerzy jak
Jego Księżęca Wysokość?

W każdym razie warto przyjrzeć się arcyksięciu nieco
bliżej...

„ICH AŁS KOENIG VON PREUSSEN...”

Reporterzy „Sterna” odwiedzili księcia Ludwika Ferdy­
nanda von Preussen po powrocie z Polski. Książę, głowa
domu Hohenzollernów i z tego tytułu roszczący sobie
prawa do piastowskiego zamku w Oleśnicy, na wieść o pra­
cach renowacyjnych i o objęciu zamku przez PAN —

westchnął, może z pobożności: „Gott sei Dank".

Książę przyjmował reporterów na zamku w Hechingen,
ostatnim jaki mu pozostał. A Hechingen, miasto Hechingen,
objęło patronat (jedna z praktyk rewizjonistycznych
ziomkostw) nad miastem Oels, które nazywa się naprawdę
Oleśnica... Co dwa lata w Hechingen, zapewne pod wysokim
protektoratem Jego Książęcej Mości, odbywają się zjazdy
przesiedleńców z Oleśnicy — rewanżystów niemieckich.

„Przybywa ich coraz mniej” — notują reporterzy „Sterna”
w zarządzie miasta Hechingen: — „Prawdziwe zaintereso­
wanie objawiają jeszcze tylko starzy, ale ci wymierają”.

Poza księciem Ludwikiem Ferdynandem nie mieszka
w Hechingen ani jeden były obywatel byłego Oels...

Książę sam zresztą raczej w oleśnickim zamku nie miesz­
kał. Często bywał, owszem, w czasie ferii, a potem, jako
żołnierz, w czasie urlopów. Przywiązanie JKM do oleśnic­
kiego zamku jest jednak wielkie i... charakterystyczne.

„Zamek Oels i wiele dóbr ziemskich tam są moją wła­
snością. Nigdy ich się nie zrzeknę. Nie możecie żądać ode
mnie innego stanowiska, nie możecie go żądać od króla
Prus...”

No, tak... Król pruski, ho, ho!

„MEINE NEUE HEIMAT”

resowania zamkiem i posiadłościami. Może dlatego, że ma

swoje, w Anglii. A może i dlatego, że... nie on wszak
rości sobie prawa do tytułu; „Koenig von Preussen".
W każdym razie i on — nie jest politycznym realistą. To
pewne.

„SO WIRD GELOGEN

„Oels przedstawia po 15 latach ten sam rozpaczliwy wi­
dok” — donosił w marcu 1960 r. w numerze 92 nieznany
z imienia, i nazwiska autor na łamach „Oelser Heimatblatt”,
organie ziomkostwa „przepędzonych”, wychodzącym w NRF.
Autor rzekomo odwiedził Oleśnicę jako turysta.

„W śródmieściu — pisał ów szczególnego pokroju turysta
— kilka ocalałych, stojących jeszcze domów świadczy
o całkowitym zaniedbaniu; żadnych konserwacji... To spo­
tyka także budynki, lepiej zresztą utrzymane, na obrzeżu
miasta. Przed wysiedleniem Oels liczyło ponad 20.000 mie­
szkańców. Obecną ich ilość można przyjąć na 4 do 5 ty­
sięcy..."

„...sztucznie, na skutek warunków politycznych, osadzona
tu obca ludność wykazuje mało zainteresowania odbudową
miasta. (...) W żadnym wypadku ludność ta, pochodząca
z polskich terenów wschodnich, nie uzna się za ludność tu­
tejszą...”

Reporterzy „Sterna” w związku z ową publikacją „Oelser
Heimatblatt” notują: • ■

„Albo jest to sprawozdanie niedorozwiniętego, czy też
kłamcy — albo Oleśnica w ciągu dwu lat dokonała dzieła
na miarę niemieckiego Wirtschaftswunder. Bo my widzie­
liśmy w czerwcu 1962 roku kwitnące, czyściutkie miasto,
liczące 20.000 mieszkańców, w którym jedna tylko ulica —

Georgenstrasse, obecnie Rooseuelta, nosi jeszcze piętno
ruin. A i tutaj rozpoczęła się odbudowa...

Ale, być może, autor artykułu w „Oelser Haimatblatt”
miał na celu, zasugerowanie przesiedleńcom: patrzcie, bez
was nic sie tam nie da zrobić, wszystko podupadnie...”

,.So wird gelogen” — stwierdzają reporterzy, „Sterna”.
My, w Polsce — wiemy na ten temat wiele więcej. Tak

się kłamie w fabryce mitów, które służyć mają uzasadnieniu
nowego „Drang nach Osten”...

„DEN POLEN IST UNRECHT GESCHEHĘN”
Naturalnie „ITeimatbłatty? i ich wydawcy, kronprince

i dziedzice oleśnickich zamków, byłi NS-kreisleiterzy i im
podobni — to nie wszyscy Niemcy. Znajduje to —

być może mimowolne — potwierdzenie w reportażu Vacka
i Schelera.

Kurt Reichert, nauczyciel, obecnie zamieszkały w Ham­
burgu wróciłby do Oleśnicy — jak mówi — natychmiast,
ale...

„W moim wieku? — reflektuje się — Za 4 lata pójdę
na. emeryturę. Nasza córka miała w czasie ucieczki dwa
latka, nie ma żadnych wspomnień ze Śląska. Czuje się cał­
kowicie hamburżanką. Zresztą nie dzieje nam się tu rów­
nież źle..."

I potem:
„...Każdy musi płacić rachunek. Każdy doświadczył

krzywdy. Polacy byli już nieraz w historii przedmiotem
gier i gierek. Rosjanie wzięli na siebie największą za to

winę. Polacy i od nich i od nas jednak doświadczyli ciężkich
krzywd. Także oni mają ostatecznie .prawo do ojczyzny, Na
wschód, szły nasze rycerskie zastępy — to Więcej nie
wchodzi w rachubę. O tym nikt już więcej nie myśli..."

— Nikt? — padlo wówczas pytanie.
„Pomylonych znajdziesz wszędzie... Ja jednak życzę so­

bie, by Polak był moim sąsiadem...”
*

Zastanawialiśmy się, czy do tej relacji o reportażu
„Wie Oels zu Oleśnica wurde” — dodać odredakcyjny ko­
mentarz. Doszliśmy do wniosku, że najlepszym komenta­
rzem są. słowa oleśnickiego rozmówcy Vacka i Schelera,
nauczyciela biologii mgr Józefa Kufla.

— Czy uczniowie czują się tu jak w domu, czy nie
obawiają się, że pewnego dnia będą musieli stąd odejść?

„Nein — odpwiedział Kufel — es ist doch ihre Heimat.
Sie sind hier geboren”.

— A dorośli?
„Nein, wir alle sind jetzt hier zu Hause”.

Tak jest.

PRZEWODNICZĄCY MRN

„Franciszek Gawlik był ko­
lejarzem i od 1940 do 1945 r.

przymusowym robotnikiem w

Berlinie. Od 1946 r. jest człon­
kiem partii. Zajmował różne
kierownicze stanowiska, a od
kwietnia 1962 r. jest przewod­
niczącym MRN w Oleśnicy"

DER BUERGERMEISTER

Były burmistrz Oels, Karl
Reinhard mieszka w Kassel.
80-letnim staruszkiem opie­
kuje się plelęgnarka. Od 1924
roku był najpierw zastępcą
burmistrza, ro'^m burmis­
trzem. ,

DER HOFPREDIGER

Ernst Fischer, pastor, noszą­
cy tytuł kaznodziei dworu, o-

puścił Oels w 1939 roku, gdy
w mundurze kapitana ruszał
na „Polenfeldzug”. Walczył w

Polsce. Francji i Związku Ra­
dzieckim, był ranny, awanso­
wał na majora i został odzna­
czony Złotym Krzyżem Nie­
mieckim. Mieszka — jako e-

meryt — w Kóln-Nippes.

DER METZGE1

Richard Miersebach posia­
da obecnie własną rzeźnię i
sklep w Stuttgarcie; posiadał
— w Oels. W 1941 roku na­
raził się bardzo, lekceważąc
polecenie funkcjonariuszy
NSDAP: portret Fuehrera u-

mieścił zamiast w oknie wy­
stawowym — na jednym z ha­
ków rzeźniczych. W 48 godzin
później został nagle powoła­
ny do wojska...

DER HAUPTLEHRER

Zastępcą kierownika szkoły
w Hamburgu — Altonie jest,
obecnie 61-letni, Kurt Rei-
chert. Przedtem był w Oels od
1926 roku nauczycielem w

miejscowej szkole. Po zwol­
nieniu z niewoli jugosłowiań­
skiej znalazł się w 1949 roku
w Hamburgu, gdzie początko­
wo zamieszkał w wozie cy­
gańskim...

DER MOEBELFABRIKANT

W Unterpfafenhofen koło
Monachium mieszka 70-letni
Fritz Grollmus. Do 1945 roku
— był właścicielem fabryki
mebli w Oels. Po ucieczce mu,
siał pracować przez dwa lata
jako cieśla, lecz obecnie zno­
wu handluje meblami. Inte­
res niezły: 1.000.000 marek o-

brotu rocznie.

Siostra Elisabeth Beck, ro­
dem z Oels, pracuje obecnie
w swoim zawodzie w szpitalu
miejskim w Kaufbeuren.

Richard Kuerasch był wła­
ścicielem tartaków w miej­
scowościach: Oels und Bre-
slau, wartości 3,5 min Reichs-
mark. Jego firma budowlana
w Herne (Westfalia) zatrudnia
obecnie 140 robotników; jest
właścicielem ośmiu kamienic...

PROBOSZCZ

Prałat dr Franciszek Sudoł
pochodzi ze Lwowa. Od 5 lat
jest duszpasterzem w obecnie
katolickim kościele zamko­
wym.

„Także Kościół nazywa no­
we terytoria na zachodzie „na
wieki polskimi" (...) Katolic­
ki proboszcz okazał się jedyną
osobą, która odmówiła nam

wywiadu..."

RZEZNIK

„Marian Niemiec pracował
do 1945 roku jako czeladnik u

mistrzów rzeźniczych Kupke-
go i Winklera. Dziś kieruje
spółdzielnią rzeźniczą w Oleś­
nicy (...) Sklepy spółdzielcze
sprzedają 10 gatunków wę­
dlin...”

NAUCZYCIELKA

„O Tannenbaum, o Tanen-
baum — śpiewają uczniowie
trzeciej klasy szkoły przy
dawnej Kronprinzenstrasse.
Nauczycielka Irena Schneider,
urodzona w Gdańsku, uczy
języka niemieckiego (...) z 33
dzieci w tej klasie 2? jest uro­
dzonych już w Oleśnicy”.

KIEROWNICZKA SKLEPU
MEBLOWEGO

Kazimiera Mierzwą, b. wię­
zień obozu koncentracyjnego
w Kavensbruck, żona b. więź­
nia Oświęcimia, kieruje skle­
pem meblarskim w Oleśnicy
od ośmiu miesięcy. Sprzedaje
m. in. meble, wyrabiane w b.
fabryce Grollumsa.

PIELĘGNIARKA

Polska koleżanka Elisabeth
Beck — Ewa Pytel, od 13 lat
w Oleśnicy, zarabia jako pie­
lęgniarka niemowląt w dru­
gim roku pracy 1000 złotych.
Spotkaliśmy tu pierwsze dzie­
ci drugiej generacji — dzieci
matek, które same urodziły
się tu, w Oleśnicy... .

KIEROWNIK TARTAKU

Zakładem, który kiedyś na­
leżał do Richarda Kuerascha
— tartakiem kieruje dziś w

Oleśnicy Krzysztof Kozioł, ro­
dem ze Lwowa.

„Fritzi” — książę Fryderyk, młodszy brat Ludwika Fer­
dynanda, właściciel farmy „Patmore Hall” (600 mórg ziemi)
w hrabstwie Hertfordshire reprezentuje nieco inny po­
gląd. Zapytany, czy chciałby wrócić do Oels-Oleśnicy od­
powiada:

„Fuer kurze Zeit liebender gem. Besonders gernwuerde ich
beim Wiederaufbau, bei der Reorganisierung und Moderni-
sierung der Landwlrtschaft mit Rat und Tat helfen. Aber
in Oels wieder wohnen? Nein. Meine neue Haimat ist diese
Farmę, ist England”.

„Fritzi” — nie wyklucza możliwości powrotu do Oleśnicy,
a raczej do Oels. Nie przejawia jednak specjalnego zalnte-

DER NS-KREISLEITER

W 1944 roku Frau Schneider, żona Krei-
sleitera NSDAP w Oels Hansa Hermanna
Schneidera zajmowała się m. in. kopaniem
rowów przeciwpancernych. W 1962 roku
Frau Schneider, żona dzierżawcy 20 ha
gruntu w Bodenfelde a. d. Weser, Hansa
Hermanna Schneidera zajmuje się kopa­
niem buraków cukrowych...

DIE
WARENHAUSBESITZERlN

Dom towarowy w rynku o-

leśnickim za czasów niemiec­
kich należał do rodziny Ac-
kermann. Obecnie Frau Ac-
kermann posiada — od 1947
roku — nowy sklep. W Dues-
seldorfie.

KIEROWNICZKA DOMU
TOWAROWEGO

Kierowniczką Spółdzielczego
Domu Towarowego zatrudnia­
jącego 20 pracowników jest
Irena Dudek. Sprzedaje się tu

odzież, zabawki, instrumenty
muzyczne, sprzęt fotograficz­
ny, wyroby z plastyku, sło­
dycze... Mąż pani Dudek po­
chodzi z Tarnopola.

DER PRINZ VON PREUSSEN

Aktualnie roszczącym sobie prawa dzie­
dzica zamku w Oels jest książę Louis Fer-
dinand von Preussen. Mieszka obecnie w

Hechingen. Jego Wysokość ucieszył się
wiadomością, że zamek w Oleśnicy bę­
dzie odrestaurowany kosztem 13,5 min

złotych...

SEKRETARZ PARTII

Pozostawiając na uboczu refleksje, jakie
nasuwają się przy tym zestawieniu (se­
kretarz PZPR i... NS — Kreisleiter oraz...

Prinz von Preussen!) — odnotowujemy
tekst podpisu pod zdjęcie, wg. „Sterna”:

Sekretarz partii w Cleśnicy, Tadeusz

Popławski ślusarz i robotnik przymusowy
w Dessau W latach 1942 — 1945, uzyskał
aktualnie urlop naukowy, by móc studio­
wać w Warszawie socjologię i ekonomię.
„Oleśnica jest moją ojczyzną. Tu Niemcy
nie powrócą nigdy” — powiedział nam.
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brzydzą się...

...pijąc wodę sodową, sprzedawaną na wózkach ulicznych
w Krakowie. Uważają bowiem, że ilość wody, używana do
opiukiwania opróżnionych szklanek jest niewystarczająca.
Czy mają rację — stwierdzi to z pewnością Miejska Stacja
Sanitarno-Epidemiologiczna.

P. C.
Jaworzno

alarmują...
...władze odpowiedzialne za oświetlenie ul. Łazówka

w Wadowicach. Brak światła, zwłaszcza na moście, który
przecina tę ulicę, niezabezpieczonym barierkami, naraża
przechodniów na niepożądaną kąpiel. Zdarzyło się to
w dniu 8 hm. jednemu z mieszkańców Tomic, który udawał
się z pracy do miejsca zamieszkania.

St. WICHER
Wndowice

zauważyli...
...że ładnie wygląda uporządkowany plac przy Moście

Dębnickim w Krakowie. Toteż nic dziwnego, że licznie
i chętnie przebywają tam okoliczni mieszkańcy. Niepotrzeb­
nie jednak teren ten „zdobią” porozrzucane po ścieżkach,
kamienie.

S. C.
Kraków

dziękują...
...Radzie Narodowej m. Krakowa - Wydział Komunikacji

— za umożliwienie korzystania z telefonu, zainstalowanego
na postoju taksówek przy Parku Krakowskim. Aparat tele­
foniczny stanowi duże udogodnienie dla obywateli.

M. Z.
Kraków

Śladem naszych interwencji

Będzie lepiej
wygórowane ceny, pobierane
za bilety

— nieuporządkowane podwórko
przed kinem

— wadliwa wentylacja
— niewygodne krzesła
— krzyczące megafony
— żaliła się w swym liście

redakcji
do

„Stała Czytelniczka”,

Spisali się
dzielnie

mająca na uwadze kino „War­
szawa” w Krakowie. Sprawami
tymi zainteresowaliśmy Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Kin,
które w swym obszernym wyja­
śnieniu komunikuje m. in.:

— Ceny biletów ustalane są

przez władze centralne.
— Podwórko używane

tylko przez kino, nie

przez wielu lokatorów

nych, którzy zaśmiecają
czyszczają ten teren.

— Politechnika Krakowska zba­
da instalację klimatyzacyjną i o-

pracuje sposób usunięcia wad i

należytego jej działania.

— Krzesła twarde zaplanowane
są do wymiany na miękkie w

IS63 r.

— Na fakt zbyt głośnego nada­
wania muzyki zwróciliśmy uwa­
gę kinomechaników.

jest nie
również

prywat-
i zanie-

Trzeba PRACUJĄC
im

pomóc
Zarząd Krakowskiego Związ­

ku EmerytóMŁ Rencistów i In­
walidów czyni starania u wie­
lu władz i instytucji aby
przyjść z pomocą swoim
członkom. Wiele spośród zgła­
szanych przez Związek postu­
la ów znalazło już zrozumie­
nie i źestało zrealizowane. Tak

np. Wydział Kultury RN m.

Krakowa przyznał członkom

Związku 50 proc, zniżki do
teatrów pozostających pod za­
rządem Wydziału Kultury. Dy­
rekcja Teatru im. Słowackie­
go przyznała 45 proc, zniżkę.
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko-

munkacyjne udzieliło człon­
kom Zwir.zky zezwolenia na

korzystanie ze zniżek przy
przejazdach autobusami do
Lasku Wojskiego i na Bielany.

Pozostało jednak jeszcze
sporo spraw niezałatwionych.
Związek zwracał s ę do DOK?

o przyznanie ♦ jednorazowych
zniżek na przejazd koleją dla
członków Związku ale nieś e-

ty do tej pory nie otrzymał
w tej sprawie żadnej odpo­
wiedzi. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawa w od­
niesieniu do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej, który nie

tylko dotychczas nie załatwił
ich prośby o zniżki do łaźni

miejskiej lecz w dodatku cof­
nięto prawo do korzys ania ze

zniżek przysługujących do­
tychczas emerytom państwo­
wym. Również sprzedawcy i

kierownicy krakowskich kin
a przede wszystkim kin o

ekranach panoramicznych nie

respektują ulg przysługują­
cych członkom Związku.

Jedną ze spraw o

bezskutecznie bije się od

szego czasu Związek to

wa uzyskania lokalu na

tlicę, w której mogliby
zbierać emeryci, renciści

walidzi, gdzie mogliby
słuchać radia, obejrzeć
gram telewizyjny, przeczy ać

prasę i książki, podyskutować.
A może tak któryś z zakładów

pracy udostępni swoją niewy­
korzystaną świetlicę członkom

Związku?

którą
dluż-

spra-
świe-

się
i in-

po-
pro-

NIE ROBIĄ ŁASKI
Przychodzę do restauracji.

Jestem przeciętnym śmiertel­
nikiem tak, jak k.iżdy inny.
Chcę zjeść obiad. Czekam
cierpliwie przy stoliku. Upły­
wają minuty. Nie zjawia się
nikt. Wreszcie z głębi sali
podchodzi kelner i niezbyt u-

przejmie zapytuje — czego
sobie życzę. Ton pytania bu­
dzi zastrzeżenia i od ..razu na­
stawia mnie niezbyt przyja­
źnie do obsługi. Dalszego cią­
gu powyższej scenki nie trud­
no się domyślić.

*

Irytuje mnie często
sfera, w jakiej przychodzi do­
konywać zakupów. Nie no­
wość to, lecz prawda stara

jak świat, że wielu ekspedien­
tów, czy ekspedientek traktu­
je kupującego jak intruza.
„Nie ma, nie wiem” — oto

najczęściej używane stwier­
dzenia w repertuarze odpo­
wiedzi sprzedawców•J-

Jadę tramwajem. Do rzad­
kości należy konduktor, któ­
ry z uśmiechem, życzliwością
potrafi obsłużyć pasażerów.
Nie mówię o skrajnych wy­
padkach, kiedy konduktor
proponuje zamiast dalszej-ja-
zdy przesiadkę do taksówki.

Mniejsza o nazwy placó­
wek numery tramwajów, w

których zdarzyły się powyż­
sze sceny. Nie o to chodzi.
Masowym zjawiskiem jest
wybitne lekceważenie ludzi, z

którymi styka się człowiek
pracujący w tym momencie w

sklepie, instytucji, tramwaju
itp. Nie jestem przewrażliwio­
ny, nie wymagam bicia po­
kłonów. Chcę tylko, aby trak­
towano mnie tak, jak ja trak­
tuję innych. Nie są to rzeczy
osobiste, bo przecież każdy z

nas nie robi nikomu łaski.
Za wykonywaną pracę bierze
pieniądze i za nie właśnie
świadczy odpowiednie sto-

atmo-

14 sierpnia br. powstał
gwałtowny pożar w dwupię­
trowym drewnianym budyn­
ku w Sromowcach Górnych.
W budynku tym mieściła się
kolonia letnia dzieci z War­
szawy. Pierwsi na miejsce po­
żaru przybyli uczestnicy o-

bozu letniego II Liceum O-
gólnokształcącego im. J. So­
bieskiego z Krakowa, którzy
pęd kierownictwem prof. L.
Dużyka i wychowawców
zwiedzali właśnie Czorsztyn,
Niedzicę i okoliczne miejsco­
wości. Gdy dostrzegli pożar,
przedostali się szybko wpław
przez Dunajec i pośpieszyli
na ratunek. Wspólnie ze stra­
żami ze Spiskiej, Białej Wsi,
Czorsztyna, Niedzicy i Sro­
mowiec brali czynny udział w

gaszeniu pożaru i ratowaniu
mienia kolonii. Robili to z

pełnym poświęceniem i o-'
fiarnością, o czym

‘

świadczy
choćby fakt, że własnymi ko­
szulami uszczelniali spojenia
węży strażackich, którymi
czerpano wodę do gaszenia
pożaru. Gdy już pożar uga­
szono, uczniowie postawili
namioty zabezpieczając dzie­
ciom z kolonii rfoclegi na po­
zostały czas pobytu w Sromo­
wcach.

Chłopcy wrócili do obozu w

Krościenku zmęczeni, zady­
mieni. i brudni, ale za to za­
dowoleni, że pomogli kiero­
wnictwu i dzieciom z kolonii,
że spełnili swój obywatelski
obowiązek.

Ich postawa rzeczywiście
zasługuje na uznanie, które
wyraziły im zarówno dzieci
jak i kierownictwo kolonii z

Warszawy.

NAGANY Z OSTRZEŻENIEM...

.. .udzielono kierownikowi pie­
karni w Budzowie, pow. Sucha
za brak nadzoru i dopuszczenie
do pijaństwa na terenie zakładu.

Zarząd rozwiązał również umowę

p pracę z dwoma pracownikami
dowiadujemy się z wyjaśnienia

PKN w Suchej.

W II PÓŁROCZU 1963

zaplanowane jest doprowadze­
nie do dzielnicy Podgórze od no­
wej centrali telefonicznej całej
sieci kablowej. Do tego jednak
czasu tak brak numerów na cen­
trali jak i zajętość sieci nie po­
zwala na ‘jakiekolwiek roboty w

rejonie Podgórza. W wypadku
zwolnienia przez abonenta miej­
sca na zrobienie nowego telefonu,
po przeprowadzeniu się do innej
części Krakowa wiele przedsię­
biorstw oczekuje na telefon. Z

tych więc względów niemożliwe

jest na razie zainstalowanie sta­
cji — oprócz przeniesionego już
telefonu nr 591-94 — dla „Spo­
łem” przy ul. Zablocie.
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Starość może być spokojna.

L

0 wypadek nietrudno
Na moście w Jodlówce Tuchow-

skiej, pow. Tarnów czyha niebez­
pieczeństwo. Znajdująca się tam

dziura może spowodować powa­
żny w skutkach wypadek. Dla­
tego też sprawą tą winno się
czym prędzej zainteresować Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Naro­
dowej 1 usunąć tę zdradliwą pu­
łapkę.

A może tamtejsi mieszkańcy
mogliby wykazać się czynem spo­
łecznym, „łatając”
dłówce. Byłoby to

razem pożyteczne.

most w Jo-

piękne 1 za-

sowne do swego zawodu —

usługi.■Gdyby chcieć te wszystkie
zjawiska oceniać przy pomo­
cy podziału ekonomicznego,
doszlibyśmy .do wniosku, że
traktowanie to opłacane jest
z naszych kieszeni, za nasze

zapracowane pieniądze. Rzecz
szczególnie drażliwa w wy­
padku, kiedy chodzi o grupę
pracowników nieprodukcyj­
nych. Bo przecież należą do
niej kelner, tramwajowy kon­
duktor, urzędnik instytucji i
inni.

Kiedyś warszawski „Eks­
pres Wieczorny” rzucił bardzo
cenne hasło — „My się na to
nie zgadzamy”. Można nim
objąć większość dziedzin na­
szego życia, ale chyba naj­
bardziej hasło to pźftuje do
ludzi, którzy w swej pracy
traktują nas tak, jak gdyby
robili nam łaskę. Mv się na

to nie zgadzamy!
Wydaje się, iż obok syste­

matycznego podnoszenia kul­
tury pracy, g.oszonych haseł,
że klient ma zawsze rację, że
klient nasz pan — warto pa­
miętać jeszcze o jednym. —

Każdy z nas . wcześniej czy
później ma do załatwienia
jakąś sprawę. Obyśmy więc w

takiej sytuacji nie zetknęli się
z tym zjawiskiem robienia
łaski.

Czas najwyższy, aby za­
przestać lekceważenia wyko­
nywanych przez siebie obo­
wiązków. Podejmując ten te­
mat, oczekujemy od Czytelni­
ków przykładów, których co­
dziennie dostarcza życie. Chce-
my w Waszych listach wi­
dzieć dobre i złe strony pracy
ludzi, z którymi stykamy się w

urzędach, miejskiej komuni­
kacji, handlu itp. Niech ha­
sło — pracując nie robią nam

łaski — straci u nas w Kra-
kowskiem jak najszybciej ak­
tualność.

Zakłady Górnicze „Chrzanów’’
w budowie

Trzebionka k. Trzebini

OGŁASZAJĄ KONKURS

na stanowiska:

KIEROWNIKA MAGAZYNU

oraz MAGAZYNIERÓW.

Wymagane warunki:

na stanowisko kierownika magazynu:
co najmniej wykształcenie średnie z

kilkuletnią praktyką,
na stanowiska magazynierów: co naj­
mniej wykształcenie podstawowe i
długoletnia praktyką.

Warunki płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Kadr.

KOMUNIKATY

OBWIESZCZENIE

Wydziału Budownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
w Tarnowie, z dnia 14 sierpnia 1962 r. — o

sporządzeniu i wyłożeniu do publicznego
wglądu projektu koncepcyjnego planu zago­
spodarowania przestrzennego terenu pod bu­
downictwo jednorodzinne dzielnicy Tarnów—
Piaskówka, zgodnie z przepisami art. 6 ust. 1,
2 ustawy z dnia 22 maja 1958 r. o terenach
dla budownictwa domów jednorodzinnych w

miastach i osiedlach (Dz. U. Nr 31, poz. 138
z p. z.) oraz art. 22 ustawy z dnia 31 stycznia
1961 r. o planowaniu przestrzennym (Dz. U.
Nr 7, poz. 47) — Wydział Budownictwa, Ur­
banistyki i Architektury Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Tarnowie podaje do pu­
blicznej wiadomości, że sporządzony został
projekt szczegółowego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego terenu wyznaczonego pod
budownictwo jednorodzinne w dzielnicy Tar­
nów—Piaskówka.

Projekt jest wyłożony do publicznej wia­
domości w siedzibie Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Tarnowie przy ul. Nowej 4,
III piętro, pokój 117» na przeciąg dni 14, w

czasie od 20 sierpnia do 3 września 1962 r.,
w godzinach od 9 do 13.

Zainteresowane jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, organizacje społeczne i zawodowe,
stowarzyszenia oraz osoby prawne i fizyczne,
mogą w okresie wyłożenia planu składać do
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Tar­
nowie uwagi i wnioski do projektu .

K-7322

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu
Spożywczego

Hurtownia w Oświęcimiu, ul. M. Kolbe 6
OGŁASZA PRZETARG

a) na przeprowadzenie remontu pomieszczeń
paczkami w magazynach Hurtowni przy
ui. Topolowej — termin wykonania do dnia
30 września 1962 r.,

b) wykonanie remontu kotłów grzejnych 1
urządzeń c. o. — termin wykonania do dnia
30 września 1962 r.

Oferty w zalakowanych. kopertach należy
składać w Dziale Administracyjnym WPHS —

Hurtowni w Oświęcimiu, telefon 465.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 sierpnia

br., o godz. 10, w biurze dyrektora Hurtowni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-7356

Rejonowe Kierownictwo
Robót Wodno-Melioracyjnych

w Nowym Sączu, ul. Lwowska 15
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na dostawę:

440 m3 pospóly rzecznej,
4.300 mp faszyny leśnej
930 mp. faszyny wiklinowej
60.000 szt. kołków faszynowych dł. 1 ni,
0 4—6 cm,
loco plac budowy „Regulacja rzeki Białej”
w m. Biała Niżna k. Stróż, w czasie od 31
sierpnia do 15 października 1962 r.

W przetargu, mogą. brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, oraz osoby pry­
watne.

Oferty na dostawę należy nadsyłać w zala­
kowanych kopertach do Biura Rejonowego
Kierownictwa Robót Wodno-Melioracyjnych w

Nowym Sączu, ul. Lwowska 15, — do dnia 25
sierpnia 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 sierpnia
1962 r., o godzinie 10, w biurze Rejonowego
Kierownictwa Robót Wodno-Melioracyjnych
w Nowym Sączu, ul. Lwowska 15 (parter).

Kierownictwo zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta, podział dostawy pomiędzy kil­
ku oferentów względnie unieważnienie prze­
targu bez podania powodów.

K-7321

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ST. KALKULATORA branży sanitarnych —

przyjmie natychmiast Biuro Projektów Prze­
mysłu Kruszyw Mineralnych — w Krakowie,
ul. Głowackiego 14. — Zgłoszenia w Dziale
Kadr. K-7223

•Ą.

LSst <fo redukcji

Kto dba o
W jednym, z numerów

„Gazety” przeczytałem ar­
tykuł o hodowli bażantów,
w którym napisano, że

iioa

(mar) PRZETARGI

Zakłady Przemysłu.Cukierniczego
„Wawel”

w Krakowie, ul. Masarska 6/8

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie 16 krat rozsuwanych, nożyco­
wych do okien oraz 6 krat nożycowych, roz­
suwanych do drzwi.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w Dziale Głównego Mechanika przy
ul. Masarskiej 6/8, do dnia 31 sierpnia 1962 r.,
do godz. 10 rano.

Bliższych danych, można zasięgnąć i pobrać
podkładkę ofertową w dziale jak wyżej.

•' Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3
września 1962 r., o godzinie 8 rano.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, lub unieważnienia
przetargu bez podania powodu.

K-7259

bażanty?

Z kolonii w Mntoice
i innych miejscowościach

Publikowany na łamach na­
szego pisma w ub. tygodniu
tekst dotyczący kolonii w An­
tolce, pociągnął za sobą na­
pływ sporej ilości listów. Za­
warto w nich słowa oburze­
nia na fakt, że znalazł się ktoś
taki, komu zależało na poder­
waniu dobrego imienia kolo­
nii. Piszą do nas dzieci, pisze
grono pedagogiczne i personel
pracujący w kuchni. Aby za-’
łatwić sprawę do końca, prag­
niemy wyjaśnić, że przecież
nasza informacja pt. „W ja­
kim celu?” nie krytykowała
absolutnie kolonii, sposobu
jej prowadzenia, ale tak samo

ubolewaliśmy nad pisaniem
do redakcji nieprawdziwych,
anonimowych listów. Zajecha­
liśmy na miejsce wyłącznie
dlatego, że list był rzeczywiś­
cie alarmujący i dotyczył do-

bra dzieci. Rzeczywistość jest
taka. Piszą o niej we wspól­
nym liście dzieci z kolonii w

Antolce.
„Stwierdzamy wszyscy, że

na kolonii w Antolce jest
nam bardzo dobrze... Zape­
wniamy pana redaktora i sza­
nowną redakcję, że chcieli-
byśmy, aby kolonia trwała
jak najdłużej. Przykro nam

bardzo, że ktoś mógł się zna­
leźć i podobne
sać... Uważamy,
kje, które nie
podpisać się,
prawdy...”

Jesteśmy tego samego zda­
nia.

Inne listy i karty z pozdro­
wieniami, które nadchodzą do
nas z różnych miejscowości
całego kraju, zawierają po­
dziękowania zakładów

zdania napi-
że dzieci ta-

mają odwagi
nie mówią

Ostatni apel na kolonii

tejpracy — organizatorów
kolonii.

Znad morza, z kolonii
Gdańsku Wrzeszczu
dzieci pracowników Odlewni
Żeliwa w Węgierskiej Górce:

„My mieszkańcy gór, pozna­
liśmy nasze piękne polskie
morze, poznaliśmy stary
Gdańsk z jego dziesięciowie-.
kową przeszłością. Dzieląc się
tymi wrażeniami, pragniemy
zarazem podziękować Odlewni
Żeliwa Węgierska Górka, za

zorganizowanie nam tak przy­
jemnego wypoczynku w cza­
sie wakacji”.

„Nasze dzieci” — napisały
krótko. „Jesteśmy wychowan­
kami Domu Dziecka nr 3 w

Krakowie-Prakocimiu. Serde­
cznie dziękujemy za przyjęcie
10 dziewczynek na kolonię
letnią zorganizowaną przez
WZGS Kraków.. Mamy słoń­
ce i pogodę. W _i<:h Imieniu
list podpisują:
dzia, Krysia i

Za naszym
podziękowania
wanie przyjemnego wypo­
czynku w imieniu kolonistów
i wychowawców przesyła
DOKP w Krakowie znad uro­
czej Soły w Bielanach — Ra­
da kolonijna

A oto kartka z Zawoi. Na
niej m. in. tekst: „Moc ser­
decznych pozdrowień spod
Babiej Góry, ulubionej przez
nas „Gazecie Krakowskiej”
zasyłają uśmiechnięte buzie
— kolonistki z kolonii Zakła­
dów Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. Szadkowskiego.

W imieniu Czytelników i
własnym dziękujemy również
za nadesłane pozdrowienia od
dzieci z kolonii Miejskich
Pralni w Krakowie, Przedsię­
biorstwa Robót 1 nżynieryj-
nych oraz Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Budownictwa (Kraków,
ul. Na Dołach 4),

w

Piszą

Elżbieta, Ja-
Boźena.

pośrednictwem
za zorganizo-

wypo-

nawet koła łowieckie o-

piekują się bażantami, któ­
re jak wiemy są sprzymie­
rzeńcami rolników w wal­
ce ze stonką. Jako myśli­
wy i jeden z fanatyków
bażanta a równocześnie
współzałożyciel hodowli
iych pięknych i pożytecz­

nych ptaków koło Krako­
wa byłem nieco zaskoczo­
ny sformułowaniem arty­
kułu. To może się wydawać
błahe i nieistotne, ale my
myśliwi przywiązujemy d.o
tego dużą wagę. Dziś ło­
wiectwo jest w pełni pla­
nową hodowlą. Odstrzele­
nie z góry zaplanowanej
ilości kogutów bażancich
musi następować w celu
utrzymania właściwego

przyrostu naturalnego. Za­
chwianie równowagi powo­
duje spędzanie przez kogu­
ty kur z gniazd w okresie
rozmnoży i zmarnowanie
całych lęgów co doprowa­
dza do znikania bażanta
w łowiskach. Podobnie ku­
ropatwa — stadka nie-
ostrzelane są mało lotne i
padają często ofiarą dra­
pieżników oraz kłusowni­
ków. .

JANUSZ P. Kraków

praumik
odpowiada

OB. JOZEF IMTOŁEK, O-
STRÓW SZLACHECKI 1.

Pracownik fizyczny nabywa
prawo do 1-miesięcznego ur­
lopu, jeżeli przepracuje nie­
przerwanie 10 lat w jednym
zakładzie pracy.

Jeżeli pracownik zwolni się
sam z

pracy.
OB. MARIAN KRZEMIEŃ,

POW. OŚWIĘCIM.
Pracownik, któremu wypo­

wiedziano warunki płacy —

może przyjąć
dzenie jako
pracy—iwi
powinien być
ko zwolniony
pracy. Pracownik ten po za­
warciu w ciągu 3-ch miesięcy
od zwolnienia nowej umowy
o pracę — zachowuje ciągłość
pracy. (jot)

pracy — traci ciągłość

takie wypowle-
wypowiedzenie

takim wypadku
traktowany, ja-

przez zakład

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego
w Tarnowie

OGŁASZAJĄ PRZETARG OTWARTY
na chemiczne oczyszczenie kotła pyłowego nr

8, typu „Wicsner” 40 t/h, 27 atn. 400 ’ C — w

Elektrociepłowni I — pojemność wodna kotła
56,6 m».

Termin wykonania: wrzesień lub paździer­
nik. — Oferty składać należy w kopertach za­
lakowanych z dopiskiem na kopercie „prze­
targ na oczyszczenie kotła”, na adres Zakła­
dów Azotowych Tarnów, Dział Gł. Inż. Ener­
getyka.

Termin składania ofert do dnia 15 września
1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 września 1962 r., o godz. 9.

Dodatkowych informacji udziela Dział Gł.
Inż. Energetyka Z. A. im. F. Dzierżyńskiego w

Tarnowie, telefon 2651-59, wewn. 2292.
K-7265

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Słomnikach, Rynek 12,

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu kapitalnego budynku
rzeźni w Słomnikach.

Z dokumentacją można zapoznać się w biu­
rze Gminnej Spółdzielni w Słomnikach, Ry­
nek nr 12.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w biurze Gminnej
Spółdzielni w Słomnikach, Rynek 12, do dnia
29 sierpnia 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 sierpnia
1962 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, ograniczenia zlecenia względnie unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-7355

ROBOTNIKÓW

niewykwalifikowanych
DO PRAC ŁADUNKOWYCH,
o charakterze stałym i doraźnym

zatrudni natychmiast
NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE.

Zarobek w akordzie około’ 2.000 zł

miesięcznie. Przy pracach doraźnych
zarobek do 100 zł dziennie, wypłaca­

ny w dniu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje:
Baza NPTB w Bieńczycach, tel. 437-40,
Baza NPTB Kombinat, tel. 401-10 —-

wewn. 21-58 — ewentualnie 428-87,
wewn. 18.

Wojewódzki' Urząd Statystyczny w Krakowie
— zatrudni natychmiast EKONOMISTÓW z

wyższym wykształceniem i praktyką z zakre­
su analiz gospodarczych. — Zgłoszenia osobi->
ste w Wojewódzkim Urzędzie Statystycznym
— Kraków, ul. Basztowa 22, (nowe skrzydło)
V piętro, pokój nr 727. K 7373

Krakowska Stocznia Rzeczna — Kraków, uL
Portowa 18 — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA SEKCJI NORM,
MISTRZA OBRÓBKI WIÓROWEJ,
TECHNOLOGA,
PRACOWNIKA DO KONTROLI TECH­
NICZNEJ,
PRACOWNIKA DO ROZDZIELNI,
ŚLUSARZY kwalifikowanych.

Zgłoszenia w Dziale Ekonomicznym, osobiście
lub telefonicznie — tel. nr 561-62. — Dla ślu­
sarzy spoza Krakowa Zakład pokrywa koszty
dojazdu do pracy.____________ K-7327

MONTERÓW SANITARNYCH, ELEKTRY­
KÓW i ich POMOCNIKÓW oraz ROBOTNI­
KÓW niekwalifikowanych — przyjmie na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo In­
stalacji Budownictwa — Kraków, ul. Grzegó­
rzecka 62 (pokój nr 21) — oraz Kierownictwa
Odcinków w:

Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a,
Tarnowie, ul. Kołłątaja, barak KPIB,
Nowym Sączu, barak ZBM,
Olkuszu, ul. Sławkowska 9.

Dla zamiejscowych miejsca w hotelu robotni­
czym. K-7336

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

w KRAKOWIE

poleca na, sezon, szkolny
® mundurki szkolne, chałaty dziewczęce i chłopięce

w Spółdzielczym Domu Handlowym, ul. PODWALE 7,

e mundurki szkolne, chałaty szkolne, tornistry, obuwie
młodzieżowe w II Domu Handlowym — RYNEK GŁ. 30,

Q mundurki szkolne, konfekcję młodzieżową w sklepie
Nr 159 — ul. SŁAWKOWSKA 12 (w podwórcu),

9 mundurki szkolne, ubrania chłopięce, płaszcze dziew­
częce oraz duży wybór konfekcji młodzieżowej
w sklepach:

Nr 346 — ul. KAZIMIERZA WIELKIEGO 41,
Nr 293 — ul. STRADOMSKA 11,
Nr 166 — ul. PRĄDNICKA 2,

© pantofle gimnastyczne, koszulki i spodenki gimnastycz­
ne, tenisówki, trampki w DOMU SPORTU —

ul. SZEWSKA 20.

Praca

PRZYJMĘ ucznia do
praktyki fryzjerskiej. —

Kraków, Wola Duchaeka
ul. Gwardii Ludowej 56.

13364-g

Nieruchomości

SPRZEDAM 2 pokoje,
kuchnię, ogród w 2ywcu.
Oferty 10361 ,,Prasa” Ży­
wiec, Marchlewskiego 4.

Zguby

SOWAŁA Anna, Trzebi­
nia, Kościuszki 120, zgubi­
ła przepustkę nr 807,
wydaną przez Zakłady
Cynkowe Trzebinia.

FILIPOWICZ ludmlla —

Kraków, ul. Garbarska
7a, zgubiła legitymację
studencką UJ. 13337-g

KUZDŻAŁ Marian, zam.

w Tarnowie 3, ul. Daleka
194, zgubił leg. szkolną nr

416, wydaną przez Za­
kłady Azotowe w Tarno-
wle._______________ 10036-g

SKROBOT Józef, zam w

Tarnowie, ul. Lwowska
7/7, zgubił pieczątkę o

brzmieniu: „Przedsiębior­
stwo Jajczarskie w Tar­
nowie, konwojent nr 1”.

T-10038

TAŃSKA Helena, zam. w-

Lisiej Górze, pow. Tar­
nów, 'zgubiła książeczkę
ubezpieczeniową nr C
312292, wydaną przez Za­
kłady Mechaniczne Tar­
nów. T-10039
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SU&clutka
® ZNÓW nastąpiła zmia­

na tras krakowskich tram­
wajów. Od poniedziałku
częściowo .wstrzymano
ruch w ul. Waryńskiego na

odcinku Wawel-Poczta
Główna. © POMNIK Mic­
kiewicza znów okropnie
wygląda, gdyż turyści wy­
kupują dziennie ponad 10C
paczek karmy dla gołębi...
9 W SKLEPACH sporto­
wych nie można kupić
pantofli gimnastycznych
nr 37. Dlaczego? ® W PO­
NIEDZIAŁEK rano termo­
metr wskazywał 10 st. i
mżył deszcz. Ociepliło się
w południe. ® „W NA­
SZYM zakładzie Iw barach
mlecznych) grzeczność na

colzień". Czy tak jest w

rzeczywistości? ® DO
SKLEPÓW ze słodyczami
PSS zapomniano wczoraj
dostarczyć opakowań. •

NA SZOSIE Kraków-Za-
kopane bardzo przyjem­
nie wyglądają wieczorną
porą ostrzegawcze znaki,
które świecą. 9DLACZE­
GO w okienkach poczto­
wych Głównej Poczty nie­
chętnie udziela się infor­
macji? Nie każdy wie gdzie
zwrócić się po nie.

(aks)

Prace postępują planowo
przy przebudowie Rynku Głównego
Przechodząc przez Rynek

Główny możemy stwierdzić,
że wykopy są coraz szersze i
głębsze, co łączy się z prze­
biegającymi coraz intensyw­
niej pracami. Na odcinku od
ul. Wiślnej do Sławkowskiej
zakończono ostatnio prace
przy budowie wodociągów.
Przeprowadzone próby szczel­
ności wypadły pomyślnie, co

pozwoliło przystąpić do za­
sypywania wykopów. Na te­
ren ten weszło przedsiębior­
stwo „Gazobudowa”;. by wy­
konać prace związane z prze­
prowadzeniem przewodów ga­
zowych. Przedsiębiorstwo to

przeprowadzi montaż ostat­

Podobno Polacy
kochają dzieci...

niego odcinka w Rynku Głów­
nym (reszta uzyskała już no­
we przewody). Z przyjemno­
ścią donosimy, że na ukoń­
czeniu są też prace związane
z układaniem kabli telekomu­
nikacyjnych.

Dodać jeszcze trzeba, że

Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji za­
mula stale kanały. Domy, któ­
re do chwili obecnej nie mia­
ły podłączeń do sieci wodocią­
gowej, otrzymają je.

W, pracach przy odbudowie
Rynku Głównego bezintere­
sownie pomagają studenci
(członkowie ZMS) oraz żoł­
nierze jednostki KBW. Cze­
kamy na pomoc pozostałych
mieszkańców Krakowa.

; Rynek krakowski po kapi-
I talnym remoncie i przebudo­
wie musi rzeczywiście przy­
brać właściwy mu wygląd.

(aks)

lak załatwiamy skargi?

Godz. 9.07. „Jedynka” rusza

z przystanku na Rondzie. W
wozie niewiele osób, konduk­
tor zaczyna sprzedawać bile­
ty na przednim pomoście.
Przy końcu wozu matka z ma­
łym, przemiłym chłopaczkiem,
który bez przerwy wyciąga
rączki z monetą na zakup bi­
letu dla mamusi. Wreszcie

to zrozumiałe — bardziej jed­
nak wymowne były usteczka
małego, ściągnięte w podków-
kę. Czyżby coś złego zrobił?
Oj, Panie Konduktorze nr

478! Za granicami naszego
kraju mówi się, że Polacy
okropnie kochają dzieci. Czyż­
by matka-natura pozbawiła
Pana tego cudownego uczu­
cia? T. Żmijewska

Pożar
17 bna. w godzinach noc­

nych, w Czajowicach pow.
Kraków spłonął budynek mie­
szkalny Jana Jarszyka. Stra­
ty wynoszą ok. 60 tys zł. Przy­
czyną pożaru była wadliwa
budowa instalacji elektrycz­
nej. (ż)

zbliża się upragniona chwila,
konduktor jest tuż, tuż. Pod­
chodzi, patrzy na wyciągniętą
rączkę dziecka i ostrym gło­
sem zwraca się do mamy:
„Proszę zabrać pieniądze i wy­
kupić'bilet — to nie są żarty”.
Ze mamusia była zdumiona —

Poseł dr B. Drcbner
przyjmuję

Krakowski Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu za­
wiadamia, że w dniu 21 sier­
pnia br. w godz.( 16—18-tej w

gmachu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR przyjmuje strony
poseł dr Bolesław7 Drobner.

$ocny
Brutalne kopanie w bramę

(zabytkową!), a potem krzyki
„Pani Tomankowa, pani To-
mankowa” obudziły ze snu o

godz. 2 w ubiegłym tygodniu
mieszkańców przy ul. Miko­
łajskiej.

Nocnym Markiem, budzą­
cym w ten mało wybredny
sposób zmęczonych pracą o-

bywateli, okazał się jeden z

mieszkańców tegoż skopanego
domu przy ul. Mikołajskiej

Zawiadamiamy MO dzielni­
cy Stare Miasto, że taki nie­
chlubny i trącący średniowie­
czem zwyczaj wywoływania
„Pani Tomankowej” przez

Marek
niektórych spóźnionych loka­
torów powyższej realności, u-

prawlany jest już, z powodu
braku dzwonka przy bramie,
od- kilku lat.

Łat temu kilkaset, jak mó­
wią stare krakowskie kroniki,
hałasujących w podobny spo­
sób, po. nocy krakowian trak­
towano- z góry przez okno
„epitetami w płynie”. Dziś
jednak nie. wypada tak czy-

8. nić. A szkoda... (Apio)

Można się dać nabrać...

Kupując w sklepie cukierni­
czym MHD przy u.l Mikołajskiej
(róg ,ul. Floriańskiej) herbatniki

o, smaku kakaowym* , Ciasteczka

są mówiąc oględnie nie pierwszej
świeżości .pokryte z lekka osadem

pleśni, są zupełnie niejadalne.
Warto, aby może jakością sprze­

dawanych ciasteczek zaintereso­
wała się Państwowa Inspekcją
Handlowa skoro kierownictwo

sklepu nie dba o klienta, wycho­
dząc z założenia, że on i tak to­
war kupi? (k)

Reklznia

a rzeczywistość

Znak ZUR11
Zepsuł mi się telewizor.

„Wawel-2”. Zdarza się.
Przy sprzedaży zapewnio­
no mnie, że napraw „Wa-
weli”, w ramach rocznej
gwarancji, dokonuje się
ekspresowo, co najwyżej
w trzy dni.

Kiedy jednak w dniu 10
sierpnia br. pojawiłem się
w punkcie SOT-u przy ul.
Brackiej 2, oznajmiono mi,
że technik zjawi się u

mnie, celem dokonania na­
prawy, dopiero w dniu 23
sierpnia-.

„A ekspres?” zapytałem.
„Ekspres zniesiono". „Jak
to?" „Jak pan nie wierzy,
niech się pan zapyta kie­
rownika!" Uwierzyłem. Nie
pytałem.

I tak oto przez długie
dwa tygodnie pozbawiony
jestem niemal jedynej
dostępnej mi w lecie roz­
rywki.

Sytuacja jest o tyle tra­
gikomiczna, że sam jako
autor dialogów „braci
Gzymsików”, szeroko re­
klamowałem w jednym z

tekstów, wykonywanym
publicznie i przez ra­
dio niezrównane usługi
ZURiT-u. Ze „pogotowie
domowe”, że „szybko”, że
„niezawodnie” itd. itd.

Tak to nas, biednych lu­
dzi, rzeczywistość ze snu

budzi. I am sorry.
LESZEK MARUTA

Literat

W ub. piątek na rogu Fa­
brycznej i Grzegórzeckiej po­
stawiono kiosk „Ruchu”. Po­
pieramy tę inicjatywę, ale —

jak widać na naszym zdjęciu
— postawiono go dosłownie

1,5 m od okna mieszkania

parterowego przy Fabrycznej
1. Mamy nadzieję, że przed
otwarciem jego można go
przesunąć w odpowiedniejsze
miejsce.

Fot. — W. Książek

noewA
$ Zakładowy Dom Kultury Hu­

ty im. Lenina — Ognisko Dziecię­
ce Os. „Na Skarpie” blok 61 ul.
M. Nowotki 63 przyjmuje wpisy
dzieci w wieku przedszkolnym I

szkolnym do działów: młodego
technika, biologicznego, krajo­
znawczego, modelarni lotniczej i

szkutniczej, teatrzyku dziecięce­
go „Krasnal”, zespołu teatralnego
i recytatorskiego, chóru dziecię­
cego, ogniska plastycznego, ba­
letu dziecięcego, zespołów rytmi­
cznych i na kursy j. niemieckiego
i angielskiego.

Informacji udziela i przyjmuje
wpisy sekretariat ZDK ul. Maja­
kowskiego 2 oraz Sekretariat O-

gńiska Dziecięcego Cs. Na Skar­
pie bl. Cl ul. M. Nowotki.

@ W Teatrze Rozmaitości grana

jest od 20 bm. o godz. l°.3O co-

dzienie z. wyjątkiem wtorku i

czwartku — sztuka angielskiego
pisarza Karola Dickensa pt.
„Świerszcz za kominem”. Sztukę
reżyserowała Marla Billiżanka,
dekoracje opracował Jerzy Szes-

ki, muzykę skomponował Alfred

.Miller. W czwartek 23 bm. pow­
tarza Teatr cieszącą się nie. slab-

nącym powodzeniem muzyczną
komedię Tirso de Molina pt.
„Zielony Gil”.

Bilety do nabycia w kasie Tea­
tru przy ul. Karmelickiej 4.

Mała rzecz a cieszy
15 bm. w kasie ORS przy ul.

Basztowej uformowała się dość

pokaźna kolejka. Jedna z urzę­
dniczek podeszła do czekających
'udzi z zapytaniem, co mają za­
miar załatwić. Okazało się, że

jedna z pań powinna najpierw-
udać się w swej, sprawie do dy­
rektora, ktoś inny nie pamiętał
numeru swojej umowy itd., itd.«

W ten sposób oszczędzono lu­
dziom dość sporo czasu a może 1

nerwówa Przykład godny’ nała­
dowania. (z)

Dyżurne apteki
, Na ogół apteki dyżurne są
otwarte po to, aby w porze
nocnej można było zakupić le­
karstwo dla ciężko chorego.
Niestety w rzeczywistości
dzieje się inaczej. Byliśmy
świadkami jak do dyżurnej
apteki przyszła pani, która
zażądała rumianku i płynu
przeciwko odciskom. Za chwi­
lę inna osoba pragnęła zaku­
pić środki antykoncepcyjne.
Naszym zdaniem dyżur w ap­
tece pełnią pracownicy, któ­
rzy są zmęczeni całodzienną
pracą, na dzwonek przycho­
dzą do okienka i dowiadują
się, że klient żąda rzeczy,
które mógł bez kłopotu zaku­
pić w ciągu dnia, (aks)

W Bernu Opieki
dla starszych kobiet
Wydział Zdrowia I Opieki

Społecznej prowadzi w Kra­
kowie cztery domy dla prze­
wlekle chorych na 1180 miejsc
i jeden dom dla tzw. „cho­
dzących”. Odwiedziliśmy Pań­
stwowy Dom Opieki dla Do­
rosłych przy ul. Reja 8. Jest
to właśnie ten jedyny zakład
dla zdrowych. Mieszka tu 105
kobiet rencistek w wieku od
60 do 90 lat. Dom ten został
przejęty w grudniu 1961. fO-
prócz opiekunek są jeszcze
zatrudnione salowe i dwie
pielęgniarki. W domu jest czy­
sto i schludnie tylko trochę
ciasno. Pensjonariuszki mie­
szkają po kilka w pokojach.
Mają swoje obrazy i kwiatki.
Na utrzymanie idzie 80 pro­
cent renty. Dzienna stawka
na wyżywienie dość mała.
Mimo to jedzenie jest wystar­
czające i smaczne. Wczoraj
było na obiad: krupnik, szny-
cel wołowy z ziemniakami.
Codziennie chorych odwiedza
lekarz.

Choć w domu tym przeby­
wają starsze kobiety, niekie­
dy chore, mimo to jest tam

przytulnie. (am)

Z korzyścią
dla... kogo?

Kilka już . razy pisaliśmy o

autobusach PKS kursujących
na linii Kraków—Mogilany,
które początkowo odjeżdżały
spod Matecznego, a obecnie
trasa została skrócona i samo­
chody odjeżdżają od pętli z

Borku. Nie trzeba tłumaczyć,
że skrócenie kursu jest jak
najbardziej niekorzystne dla

pasażerów, którzy ponad pół
godziny tracą na dodatkowy
przejazd do zakładów prapy.
Kiedy GRN w Mogilanach
zwróciła się o wyjaśnienie do
PKS dyrekcja zgodziła się z

tym, decyzję swoją tłumaczy­
ła jednak, że obecnie może u-

dostępnić więcej miesięcznych
Biletów. Niestety kiedy robot­
nicy prosili o sprzedanie tej
dodatkowej ilości biletów o-

trzymali odpowiedź, że bile­
tów nie ma. (cm)

Okazuje się. że rozkopany
Rynek Ciówny to prawdziwy
raj dla dzieci. Wreszcie mo­
żna się bawić w piasku w

samym centrum miasta.

Fot. — W. Książek

Siadem naszych publikacji
Notatka prasowa w nr 177, r

dnia 27 VII .1962.

PERSONEL PRZYRZEKI.

POPRAWĘ

„rracownicy sklepu nr 434, przy

ul. Szewskiej 10 w Krakowie o-

trzymali ostrzeżenie, że w wy*
padku powtórzenia się Jakiego­
kolwiek zażalenia mówiącego o

nieodpowiednim zachowaniu się
personelu zostaną przeniesieni do

innych sklepów, lub nawet zwoi*

nieni z pracy** —- Iifformuje w

swym wyjaśnieniu MHD ..Za­
chód” w Krakowio.

PRZEZ NIEDOPATRZENIE

Notatka w nr 176, z dnia

lipca 1962.

„Nieuwidocznienie godzin o-

próżniania skrzynek pocztowych
przez Urząd PT. Kraków Z na­

stąpiło na skutek wymiany znisz­
czonych skrzynek na nowe i —

przez niedopatrzenie kilka

skrzynek odnowionych zawieszo­
no bez informacji o czasie ich a-

próżniania” — komunikuje Dy­
rekcja Poczt i Telekomunikacji.

(AŁ)

Wlaczajqc żelazka
i piecyki elektryczne
wieczorem — możesz

spowodować przerwę w

oświetleniu sal operacyj­
nych w szpitalach, co

jest groźne dla opero­
wanych.

Ludzie nie mogą przyzwyczaić się do

wzmożonego fiichu drogowego.; Zacho­
wują się na jezdni tak, jak przed kiiku

la.y, gdy. było dwu. ęzy trzykrotnie
mniej pojazdów.

Ten problem wiąże się z kulturą by­
cia na jezdni. Grzeszą tu zarówno prze­
chodnie jak i kierowcy. Brak wzajem­
nego zrozumienia i porozumienia. Naj­
lepiej można to zaobserwować na tzw.

zebrach. Przechodnie idąc nimi uważa­
ją, że im wszystko wolno. Niech auta

czekają. Kierowcy denerwują się, zwła­
szcza że na niektórych ulicach co 50
kroków przecina jezdnię biały pas. A

wystarczyłby ruch ręką — proszę ty

pewność siebie zawodowych kierowców

jest jedną z najczęstszych przyczyn Wy­
padków. Dużo jest w Prokuraturze ak­
tów oskarżenia przeciwko nietrzeźwym
kierowcom samochodów ciężarowych,
woźnicom platonów., motorniczym, zda­
rzają się też kierowcy MPK.

Są wypadki, że w pogoni za zarobkiem,,
kierowcy taksówek pracują po kilka­
naście godzin na dobę, nie panując w

końcu należycie nad pojazdem (jeden
nawet zasnął prowadząc wóz). Na mar­
ginesie „problemu taksówkowego” Pro­
kurator Miasta Krakowa solennie obie­
cuje zająć się taksówkarzami, którzy
odmawiają bezpodstawnie jazdy.

Nie ma niemal dnia, by. w na­
szym mieście.nie zdarzył się
wypadek drogowy. Czasem kil­
ka — mniej lub bardziej groź­

nych, powodujących trwałe kalec­
two lub śmierć. 25 proc, wszystkich
wypadków drogowych wydarza, .się
w miastach wojewódzkich. W Kra­
kowie nie jest pod tym względem
lepiej.

TŁOK

raków da największą w Polsce

liczbę pojazdów ni ęchaniemych. Na
40 mieszkańców przypada jeden

pojazd. Prócz tego szczególnie w okresie

letnim, przejeżdża przez miasto se ki'

autobusów, prywatnych aut, z turystami
krajowymi i zagranicznymi. Dodając
wąskie ulice starych dzielnic, duży -ruch

budowlany ii nasilony ruch pieszych,
ogromny rozrost Krakowa przy mini?

iralnej rozbudowie węzłów drogowych
otrzymamy niewesoły obraz sytuacji
komunikacyjnej w naszym mieście. Jej

■najgroźniejsze skutki —» to wzrastająca
ilość wypadków drogowych. Przeglądam
w Prokuraturze dla m. Krakowa dzie­
siątki akt .spraw. Jedne zakończyły ^!ę
już wyrokami sądowymi, .inne czekają
na rozprawę. Ponad 40 proc, orób „za­
mieszanych” w sprawy związane z wy­
padkami drogowymi stają przed sądem
(jest to większy procent niż w Jakich­
kolwiek innych siprawach).

PROBLEM NR I

W
godzinach popołudniowych 15
czerwca na pętli w Bronowicach

wyskoczyła z tramwaju Weronika

Bar, dos afąc się wprost pod koła sku-
teru. Poniosła śmierć.

Milicja przeprowadziła na ulicach mia­
sta akcję porządkową. Za nieprawidło­
we przejście ukarano w ciągu zaledwie
4 godz. 540 osób.

Nie ma tygodnia, by co najmniej kilka

esób przeważnie starszych kobiet nie

wprdło pod pojazdy. Wina częstokroć
leży po stronie samych poszkodowa­
nych.

a ulicach naszego miasta
przejdź pierwszy — piośzę przejeżdżaj

przede mną. Drobiazg — być może, ale
z drobiazgów składa się życie na je­
zdni, a ich naruszanie kończy się częs.o

tragicznie.

PIJANI — POTENCJON.4L-, .

MORDERCY

Z*
u’. Botanicznej wyszło wprost na

jezdmię dwóch zataczających się
męźczyzin. Autobus pospieszny pe­

łen ludzi pędzący ul. Lubicz gwałtow­
nie skręcili ornal nie rozbijając się o

tramwaj. ,.O włos uniknięto wypadku”.
Prokuratura- oskarżyła, a Sąd skazał
dwóch pijaków na karę więzienia.

11 sierpnia pijany motorniczy linii nr

1 nie zdążył zahamować i wpadł na

„13”. Aresztowany tłumaczył się — Pa­
nowie, ja tylko wychyliłem piwo du­
beltowe.

Dużo, bardzo dużo zasiada za kierow­
nicą po wypiciu „dwóch głębszych”. Pod

tym względem przodują kierowcy za­
wodowi. Do nich też należy prymat w

powodowaniu wypadków. A więc nie

pochopnie — jak niektórzy sądzą —

wydawane prawa jazdy, lecz nadmierna

Zarówno nietrzeźwi kierowcy, jak i

pijani przechodnie, którzy stają się,
przyczyną wypadku, są ścigani przez
Prokuraturę i stawiani przed Sąd.

BRAWO KOBIETY!
\ | admierna szybkość, brutalność na

łXI jezdni, wymuszanie pierwszeństwa
’ "

przejazdu, to kolejne najczęstsze
przyczyny wypadków. Celują w tym —

znów kierowcy zawodowi, młodzi ludzie,
motocykliści.

Rzecz charakterystyczna. Niezmiernie
rzadko zdarzy się by wypadek spowodo­
wała kierowca — kobieta. Jeździ ich co­
raz więcej, ale jeżdżą ostrożniej i nie

zasiadają za kierownicę w stanie nie­
trzeźwym.

Szczególnie na peryferiach miasta,
przyczyną wypadku są dzieci bawiące
się bez opieki. Ostatnio wydarzyły się
trzy śmiertelne wypadki. Wszystkie na

skutek karygodnej beztroski rodziców.

NALEŻY

Pod, restauracją „Nowa” kierow-
ca'wywrotki najechał na grupę
ludzi — jedna osoba zabita,

pięć odniosło ranv. Nie działały ha­
mulce starego „Stara”.

15 czerwca pod lotniskiem przez
jezdnię przebiegała 5-letnia dziew­
czynka. Wpadła pod koła wywrotki,
ponosząc śmierć na miejscu. Jak
stwierdzono źle działał hamulec po­
jazdu. Wielokrotnie z baz sprzętu
wyjeżdżają niesprawne wozy. Wy­
puszczający je dyspozytorzy i sia­
dający w szoferki kierowcy—- to

potencjonalni mordercy.
Osobny rozdział, to niekorzystne

warunki atmosferyczne i zle drogi.
Kraków brakiem i jednych i dru­
gich nie grzeszy. Podczas mgły na'
ul. Mogilskiej wydarzył, się karam-
bol. w którym „wzięło udział” aż 6
pojazdów. Kierowcy często zapomi­
nają o obowkpku szczególnie o-

strożnej jazdy w mieście. Należało­
by im o tym równie często przypo­
minać.

O Należałoby jak najszybciej po­
wołać społecznych inspektorów dro­
gowych.

• Częściej kontrolować stan tech­
niczny wozów wyjeżdżających z

baz sprzętu.
• Co roku mamy szkolenie przez

organa MO na ulicach miasta. A
ludzie jak chodzili — tak chodzą —

źle, Należałoby pomyśleć o bardziej
skutecznych formach.

Uczyć, wychowywać, lecz także
bardzo ostro karać! Karać wszyst­
kich spraw,ców uchybień na jezdni
powodowanych zarówno przez nie­
sfornych kierowców jak i przechod­
niów. Zahamowanie wzrostu wy­
padków w rpieście przyczyni się
w znacznej mierze do poprawy sta­
nu bezpieczeństwa drogowego nie
tylko w Krakowie, ale i w całym
województwie.

(Zuk)

Prezydium Pow. Rady Na­
rodowej w Krakowie analizo­
wało załatwianie skarg i
wniosków. Jak wynika ze

sprawozdania w I półroczu br.
wpłynęło 231 skarg, to jest
mniej o 12 w stosunku do
analogicznego okresu roku u-

bieglego.
Najwięcej, bo T2 dotyczyło

Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej, 50 — spraw mieszka­
niowych (najwięcej wpłynę­
ło z Wieliczki). Duża ilość
skarg przychodzi również ze

wsi. Żadna skarga nie była
dłużej załatwiana niż dwa mie­
siące. Drugim wydziałem,
gdzie ilość skarg jest stosun­
kowo duża, jest Wydział Finan­
sowy. Wydział ten dotych-

Gościmy
w naszym mieście
grupy turystów radzieckich

i bułgarskich, Polonię z USA
oraz Węgrów. W dniu dzisiej­
szym przybywa do naszego
miasta wycieczka z Anglii i
30-osobowa ze Związku Ra­
dzieckiego. W najbliższych
dniach zapowiedzieli swój
przyjazd liczni amerykańscy
turyści. W lipcu i sierpniu
odwiedzło Kraków ponad 6
tysięcy obcokrajowców, (k)

czas niewłaściwie załatwiał
wnioski i skargi ludności dla­
tego też Komisja Budżetu i
Planu Gospodarczego zwróci­
ła na to szczególną uwagę.
Przypuszczać należy, że wy­
padki jakie miały miejsęe
więcej się już nie powtórzą.

Gorzej jest ze skargami-
anonimami, które są prze­
ważnie złośliwe.

Nie najlepiej jest z zała­
twianiem wniosków w gro­
madzkich radach narodowych,
gdzie nie ma żadnej ich do­
kumentacji. M. in. w Wcgrz-
cach, Radziszowie czy Mydl-
nikach od 1961 r. nie mają
zgłoszone ani jednej skargi...
Należy tu podkreślić, że GRN
bardzo często podejmują się
załatwić skargi nie wchodzą­
ce w zakres ich kompetencji.
Dotyczy to m. in. sporów są­
siedzkich, które może roz­
strzygnąć tylko sąd. Np. w

Czernichowie na 34 skargi —

32 to właśnie takie sprawy.

(cm)
'

Tu już chyba po raz ostatni

rosną słoneczniki. Przystąpio­
no bowiem wczoraj do prac

mierniczych w związku z bu­
dową nowej szkoły podstawo­
wej przy Osiedlu Nowogrze-
górzeckim, którego bloki wi­
dać w głębi.

Fot. — W. Książek

ZZ3

CO,GDZIE

ROZMAITOŚCI: „Świerszcz za

kominem” — 19.36; pozostałe tea­
try nieczynne.

APOLLO: „Tomcio Paluch’’

(meks., 8 lat) — 10, 12.16; „Kapral
z. Madagaskaru” (fr.-wł.. 14 lat)
— 15.45. 18, 20.15. — CHEMIK;
„^iórsźit’’ (wł„ 16 lat) — 19. —

CASSINO: „Ja.kobowsky i pułko­
wnik '(USA, 16 lat) — ok. 20.30.
ISKIERKA — nieczynne; KLE-
PARZ: /.Pies przy klawiaturze”

(węg., 9 lat) — 16, 18, 20. KRA­
KUS: ..Nóż w wodzie” (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15! KULTURA:

„Ja»k zabić starszą- panią?” (ang.,
ód 14 lat) — godz. 18, 20.16. —

MASKOTKA: „Odwiedziny pre­
zydenta” (pol„ 14 lat) -—'15.30,
17.45. 20. MELODIA: „Profeso’
Mamlock” (NRD, 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. MIKRO: „JutTo premie­
ra” (poi., 16 lat) — 17.30, 20. —

MINIATURKA:. Program dla
dzieci — 15; Aktualności — 16;
„Szantaż” (NRF, 18 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: „Tygrysy na

pokładzie” (radź., 7 lat) — 15.15,
17.30, 19.45. ROTUNDA: „Fran­
cuzka i miłość” (fr„ 13 lat) —

17, 19.30. STUDIO — nieczynne.
SZTUKA — remont. SYGNAŁ —

letnie: „Kłopoty z miłością”
(NRD, 14 lat) — o zmroku. TĘ.
CZA: „Lata bez marzeń” ,fr., 16

lat) — godz. 13.30. UCIECHA:

„Rio Bravo” (USA, 12 lat) —

14.45, 17.30, 20.05: WANDA: „Te.
res-a prowadzi śledztwo’’ (czeski,
18 Ja.t) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Garsoniera” (USA, 16

lat) — godz. 15.30, 18, 20.30. —

■WISŁA: ,;B;edni bogacze” (węg.,
18 lat) — 15.45, 18 , 20.15. WOL­
NOŚĆ: ,.Et cetera pana pułko­
wnika" (fr.-wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: „Miłość po po­
łudniu” (USA, 18 lat) — 15.30, 18,
20.30. ZDROWIE, ZUCH — nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Gdy byliśmy młodzi"

(bułg., 14 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Tajemnica
zielonego boru’.’ (radź., 12 lat) —

17, 19. ŚWIATOWID: „Matka i
córka’’ (fr.-wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
..Wózek’’ (hiszp., 18 lat) — 17, 19.
SFINKS: „Czarne perły” (jug., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: ,Marynarzu strzeż sią”
(ang., 14 lat) — 19.

KINO LETNIE: „Kochanek La­
dy Chatterley’’ (fr„ od 18 la’.)
— Ok. 20.30.

SKAWINA. Junak: „Nikt nie
zna prawdy”; Hutnik: „Uczeń
diabła”.

WIELICZKA. Górnik: „Marze­
nia i zabawy”.

APTEKI

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Re­
toryka 1, Rynek Podg., 9, Kra­
kowska 1. PI. Wolności 7, Meta­
lowców 1; Nowa Huta — Os. £en-
trum A.

CLPYZURYZł

CHIRURGICZNY, INTERNISTY­
CZNY, NEUROLOGICZNY: Prą­
dnicka 37; OKULISTYCZNY:
Narutowicza 37; LARYNGOLO,
GICZNY: Kopernika 23.

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Muz. —

6.15: Radiowy przegląd mleczar­
ski. 6.25: Radio — reklama. 6.30:
Dziennik. 6.43: Prognoza pogody
i program dnia. 6.50: Gimn. 7.00:
Muz. 7.30: Dziennik. 7.40: Prze­
gląd prasy. 7.50*. Koncert. 8 .30:
Wiad. 8 .35: Przygody, podróże,
egzotyka. 9 .00: Dla przedszkoli —

„Mało nas do pieczenia Chleba".
9.20: Pogodne melodie. 9 .40: Due­
ty i sceny zespołowe z oper. —

10.00: „Jarmark cudów’’. — 11.00:
Koncert muzyki brazylijskiej. —

11.20: Aud. dla dzieci. 11.35: Pie­
śni kompozytorów francuskich

śpiewa Z. Jędrzykiewicz. 12.05:
Wiad. 12.15: „Na swojską nutę”.
12.30: Aud. dla ws-i . 12.45: Publi­
cystyka skon. 13.00: Kwiaty w

melodii i piosence. 13.25: „Ocale­
nie”, ode. J . Conrada. 13.40: Pro­
gram dnia. 13.45: Z. Noskowski —

„Odgłosy pamiątkowe’’. — 14.00:
Koncert rozrywkowy. — 14.45:

„Trzej komuniści” — pog. 15.00:
Radziecka muzyka filmowa. —

15.30: Dla dzieci ode. ks. Z . Kos­
sak pt. „Topsy i Lupus”. 16.00:
Wiad. 16.05: Koncert muzyki pet
pularnej. 16.35: Reportaż aktual­
ny. 16.50: Wiadomości Ziemi Rze­
szowskiej. 17.00: „Opowieść o je­
dnym takim co dwoił roboczo-

godziny”. aud. Narcyza Kaź-
mierczaóia. 17 .45: Dzień, krak. —

17.55:Audycja dla młodzieży. 18.05:

„Dansing pod tęczą" — melodie
taneczne w wyk. zespołu Henr!

Loges’a. 18.20: Radio — reklama.
18.30: Wiad. 18.35: „Lotnicy z bo­
żej łaski” — fe’1. 18.45: Gra Ze­
spól Jazzowy. 19.05: Muzyka i
aktualności. 19.30: Rozmowy lite­
rackie. 19.45: ,,W 100-lecie urodzin

Debussy’ego. 21 .00: Z kraju 1 ze

świata. 21 .27: Kron. sport. 1 wy­
niki „Totalizatora Sportowego’’.
21.40: Piosenki kompozytorów
polskich. 22 .00: Koncert muzyki
rozrywkowej. 23X0: Muz. tan. —

23.50: Ost. wiad.

Godz. 18.05: „Na półkach księ­
garskich”. 18.15: „Mój koń’’,, film

seryjny. 18.45: Aktualności. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: „Nie­
pokój sumienia”, ode, 4, film

fab. prod. NRD. 21.30: Wszyscy
jesteśmy sędziami, tr. z Wrocła­
wia. 22.30: Ostatnie wiadomości,
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